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nym kłamstwom „Kurjera Czerwone- 
go“, oraz wzywają całą prasę zachod- s 
nich dzielnie Polski do zajęcia publicz- , 
nego stanowiska wobec pomienionego 
oszczerstwa”. 

Rezolucję tę podpisały na wiecu na-<* 


rażenie zniesławiające armię, jako ta-| zatem w  inkryminowanych artyku- 
ką, a nawet korpus oficerski, tak jak i łach pism brak cech przestępstwa z 
nie mogą być uważane za zniesławia- | art 532 p. 4 kk. postanowił 

jące armję polską najsurowsze kryty- postępowanie karne w sprawie ni- 
ki i najostrzejsze wyrazy potępienia | niejszej na zasadzie art. 527 upk. umo- 


Sąd widział 
tylko prawde. 


Mascńska loża oficerska i tajemnica 
napadu na pcesia Zacziechoewskiego 


przed sądem, — Skompromitowani 


występków i zbrodni wojskowych, 34 rzyć, o czem strony powiadomić. 


zywanych z wyroków sądowych, że 


stępujące organizacje: 


7 a GEDEELT a z x „Towarzystwo Czytelni dla Kobiet" 
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. „4ensKie owarzysiwo Gimnastyczne r 
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sińhskiego*, w której opisała zebranie 


„Unitas“ ks. Józef Prądzyński referat o 


3. Akcja katolicka rozwija się i pracu- 


„Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 


ży ` yj i i ` iu i dzi tR IZ ddai r | Żeńskiej” — „Bractwo Matek Chrze- 
loży przy ul. Smolnej w dniu dokona- | rozwoju i działalności Związku, poczem | je poza i ponad partjami politycznemi. izy Pi h“ $ Bract A pó. lstw 
nia napadu. Nazajutrz w nr. 275-ym jako redaktor organu związkowego „Wia- | Nie identyfikuje się z żadną partją i żad- SCHERE m OK Ś ras E EAN wę a 
ukazał się inny artykuł w sprawie na- domości dla Duchowieństwa" poprosił J. | nej nie służy, Nie uprawia polityki, ale Modlitwy“ — „Syndykat Dziennikarzy , 


padu zatytułowany „Tajemnica napa- 
du na posła Zdziechowskiego* i zaczy- 
nający się o słów „dziś w nocy mija 
7 dni od chwili zbójćckiego napadu 
bandy oficerów na posła Z...“ it. d. 

W artykulach tych ówczesny do- 
wódca O. K. 1, gen. Kaczyński dopa- 
trzył się obrazy armji, mimo, że przy 


E. ks. Prymasa o wypowiedzenie swego 
poglądu na akcję katolicką oraz o udział 
w niej duchowieństwa, Jego Ekscelencja 
ks. Prymas oświadczył: 

1. Akcja katolicka w dzisiejszem rozu- 
mieniu Stolicy św. to współpraca  społe- 
czeństwa świeckiego z hierarchją kościel- 
ną nad urzeczywistnieniem  nrólestwa 
Chrystusowego na ziemi. Ma ona szerzyć 
znajomość ducha Chrystusowego. Ma du- 


do zdrowej polityki 
wuje, wychowująe ich do 
światopoglądu. Obywatelom 
swobodę co do wyboru pąrtji politycznej, 
ale zgóry przez zaszczepianie przekonan 
religijnych kieruje ich na drogę naiityki, 
opartej na zasadach Chrystusowych, 

4. Akcja katelicka w duchu Ojca św. 
Piusa XI. jest koniecznem uzupełnieniem 
znaczeniu, że 


obywateli przygoto- 
katolickiego 
pozostawia 


Pomorskich“ — oraz posłowie L. Krzy- 
wiński, A. Nowicki i Ign. Reder, jako- 
też Katolickie Stowarzysżenie Kobiet 
(Starogard). 

Po śpiewie „Roty* Konopnickiej 
zamknęła przewodnicząca p. H. Kru- 
szonowa wiec, którego przebieg był 
podniosły, spokojny i pełen powagi. 
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oczywisty. Wobec tego sąd okręgowy miasta Grudziądza przeciwko ohydnej Przemawiał następnie ks, prałat Dem- J E. ks. prymasa Hlonda i prezydenta 3 3 
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stawności oskarżeń, zarówno DOK. 1., 


"jak i prokuratora przy sądzie okręgo- 
wym. 


` dniu 5-go lutego 1927 r., 
„szy przesłany przez prokuratora akt 
oskarżenia przeciwko St. Olszewskie- 


. skiej Porannej* 


Dosłowne brzmienie decyzji sądu 


-jest następujące: 


„Sąd okręgowy w wydz, 8-ym kar- 
nym na posiedzeniu gospodarczem w 
rozpatrzyw- 


mu, redaktorowi „Gazety Warszaw- 


art. 532 p. 4 588 kk. 


- postanowił: 


SZ) 


mając na względzie, że sprawcy na- 


paści na posła Zdziechowskiego nie 


zostail wykryci, że w związku z tem 
informacyj o udziale w tej napaści ofi- 
cerów nie można uznać za niezgodne z 
rzeczywiatością, że użyte w inkrymi- 
nowanych artykułach wyrażenie „ban- 
da oficerów opryszków*, jako odno- 
szące się niewątpliwie do sprawców te) 


napaści, nie może być uważane za wy- 
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stawicielki różnych organizacyj ko- 
biet na Pomorzu. r 
Wiec zagaila prezeska żeńskiego 
Tow. Gimn. „Sokół“, p. Maciejewska; 
na przewodniczącą powołano p. H. 
Kruszonową, prezeskę najstarszego 
Tow. kobiecego Tow. Czyt. dla Kobiet, 
a do prezydjum pp. Ruchniewiczową, 
Adamową Korzeniewską, Bielicką jako 
sekretarkę, dr. Majową, Przychodnią 
i Knyblową, jako przedstawicielki 
Tow. kobiecych w Grudziądzu, oraz 
ks. prałata dziek, Dembka, b. komis. 
Wikt. Kulerskiego, posła L. Krzywiń- 
skiego, dyr. Grobelnego i członka za- 
rządu Syndykatu Dziennikarzy Pomor- 
skich p. red. L. Sobocińskiego. 

Po przedłożeniu artykułu oszczer- 
czego „Kurjera Czerwonego z War- 
szawy (nr. 26 z dnia 3-go lutego rb.) 
przez p. H. Kruszonową, przemawiały 
zkolei pp. Adamowa Korzeniewska 1 


H. Kruszonowa, dając należytą odpra- 
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nogłośnie przyjęli: 

„Zebrane na wiecu w dniu 15-go lu- 
tego rb. obywatelki miasta Grudzią- 
dza protestują przeciwko ohydnej na- 
paści „Kurjera Czerwonego“ na cześć 
i dobre imię kobiety — Polki — na 
Pomorzu, która nie tylko w okresie 
niewoli pruskiej zdołała uratować du- 
szę polską, ale i zachować cnoty i do- 
bre obyczaje kobiety i rodziny pol- 
skiej, oparte na zasadach etyki chrze- 
ścijańskiej. 

Zebrani wzywają wszystkich oby- 
wateli państwa, solidaryzujących się 
z nami do bezwzględnego bojkotu 

„Kurjera Czerwonego*, oraz wzywają 
władze rządowe do. pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowej winnych 
tej brutalnej napaści i niecnego sz- 
czerstwa. 

Zebrani wzywają wszystkie po- 
krewne organizacje Polek w państwie 
do zaprotestowania przeciwko hanieb- 


u WZ 


cych słowach. (Przemówienie to po- 
dajemy osobno). Równocześnie prezy» 
dent Ratajski wręczył p. Prezydentowi 
srebrną tacę z chlebem i solą. 

Oddziały wojskowe , ustawione 
wzdłuż ulic z pochodniami oświatla= 
ły całą drogę. 

W chwili przybycia p. Prezydenta 
do Zamku wciągnięto na maszt flagę 
Prezydenta, orkiestra zaś odegrałą 
hymn narodowy. 


Wykolejenie pociągu. 
Chełmno, 17. 2. (tel. wł.) 


sobowy nr. 530 jadący z Torunia do 
Chełmna wykoleił się między Korna- 


maszyna i 3 wagony. Ofiar w ludziach 
zabitych lub rannych nie było. Prze- 
szkody w ruchu. zostały szybko usu- 
nięte. Pociąg przyjechał do Chełmna Z 
| przeszło 2 godz. opóźnieniem. | 


Wczoraj po poł. o g. 15,52 pociąg 0+ 


towem a Kanarkami. Wyłeciały z szyn 8 


- pilota 


Str. 2. 


Sprawy polskie. 
Zamach? 

Warszawa 16. 2. (Pat.) 

W dniu dzisiejszym w południe nie- 
wykryci sprawcy w domu przy ul 
Marszałkowskiej nr. 98 w klatce scho- 
dowej podrzucili petardę. Leiardą nie 
wyrządziła większych szkód. Z ludzi 


nikt nie poniósł szwanku, W sprawie 
tej wdrożono energiczne śledztwo. 


` Obniżka taryf kclcjowych na węgiel. 


Dziś obradował komitet ekonomicz- 
ny pod przewcdnictwem p. min, skar- 
bu Lzechowicza. Uchwaicno obniżyć 
taryfy kolejowe na węgiel eksportowy, 
z10%2 zł} na 74 zł. cd tonny do Tcze- 
wa, ana 8 zł do Gdanska. Pozatem 
prowadzono dyskusię nad pedwyżką 
ceny cukru, której jeszcze nie zakoń- 
czono, 


Zaprcszenie Gdańska. 
Imieniem rządu polskiego przedło- 


Na delegacja rządu polskiego przy 


idze Narodów sekretar;atowi Ligi Na- 
rodów projekt zaproszenie Cdahska do 
uczestnictwa w międzynarodowej kon- 
ferencji, która zajmować się ma kwe- 
stją cbrony i zabezpieczenia przed ka- 
tastrofami żywicłowemi. 


IX, zjazd gazowników i wcdociągowców, 
Dziewiąty zkolei ogólno polski zjazd 
gazowników i wodociągowców odbyć się 
ma w roku bieżącym w Toruniu w dniach 
10, 11 i 12 maja, Miejscowy Komiiet Ziaz- 
„du czynny jest w Toruniu (biuro Dyrekcji 
Elcktrowni i Gazowni). Pomocniczy Ko- 
mitet ma swoją siedzibę w Warszawie w 
miejskich zakładach gazowych, Kredyto- 
wa nr.3. Pod tym adresem zgiaszać należy 
do dnia 15 kwietnia referaty na zjazd. 


Rewizja wyrcku na pos. Fawlikcw- 
skiego. 
„Warszawa 16. 2. (Pat.) 

* Dnia 16. bm. najwyższy sąd woisko- 
wy. pod przewodnictwem- gen. Szpa- 
kowskiego rozważał sprawę kapitana 
Pawlikowskiego, skazanego 
przez wojskowy sąd okręgowy za za- 
bójstwo szofera Stróżyka na 3 lata wię- 
zienia, wydalenie z wojska oraz pozba- 
wienie orderu. Najwyższy sąd wojsko- 
wy uchylił wyrok pierwszej instancji i 


skazał kapitana Pawlikowskiego na 2 


- 


xata twierdzy. ; 


Przeciw Strzelcowi, 


Poznań, (AW). W związku z przyjaz- 
dem p. Prezydenta Rzplitej do Poznania, 
p. wojewoda Bniński zwrócił się do towa- 
rzystw przysposobienia wojskowego z we- 
„zwaniem o utworzenie szpaleru podczas 
‘przyjazdu p. Prezydenta. W odpowiedzi ną 
pismo p. wojewody, przewodnictwo Sokola 
Wielkopolskiego odpowiedziało odmownie 
a to ze względu na organizację Strzelca, z 
którą to organizacją ze względów zasadni- 
czych nie mogą stanąć we wspólnym sze- 
regu. Analogiczne oświadczenie złożył 
przewodniczący Sokoła w Poznaniu p. Le- 
wandowski w szefostwie sztabu XIV dy- 
wizji. Według doni>sień podobne stanowi- 
£ko miał zająć także Związek Hallerczy- 
ków w sprawie udziału w szeregach fod- 
czas przyjazdu p. Prezydenta, 


- Zbiory zbóż w roku 1926. 

Na zasadzie ostatecznych obliczeń, 
zbiory zbóż w roku 1926 w Polsce przed- 
stawiają się następująco: 

ogólny zbiór Przec, wydain, 
tys. q., cent.z1 ha. 


pszenica 12 813 11.6 
żyto 50 114 10,4 
"jęczmień 15 246 12,6 
owies 30 498 11,7 
gryka + 2508 84 
proso 1146 2.6 
kukurydza 10:8 134 
groch 1 604 100 
"rzepak 462 10,2 
'len-nasienie 715 6,6 
len-włókno 526 55 : 
konopie-nasienie 301 6,8 
konopie-włókno 336 7,7 
ziemniaki 248 786 105 


Produkcja polskiego węgla, 


W końcu stycznia rb. górnośląskie ko- 
palnie węgla wyprodukowały według pro“ 
wizorycznego obliczenia 2612 145 tonn (w 
grudniu 1926 2590636 tonn). Zbyt węgla 
w obrębie G. Śląska wynosił 749 408 tonn 
(w grudniu 818228 tonn). Na resztę Polski 
przypada 852399 tonn) w grudniu 737 767 
ionn). Zagranicę wysłano łącznie 995590 
tonn (w grudniu 1066989 tonn), łącznie 
wynosił zbyt 2598337 tonn (w grudniu 
2 622 984 tonn), 


- 


Z końcem miesiąca zapasy węgla wy- | brakowało 22,4 procent żądanej liczby. 


nosiły 718236 tonn (w grudniu /18711). 
W ciągu stycznia kopalnis żądały dostąr- 
czenia pod transport węgla 463382 wago- 


GAZETA NARODOWA. 
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Dziennie poirzeba było 10558 wagonów, 
dosiarczano 8190. W grudniu 1926 r. pro- 
cent niedostarczonych wagonów wynosił 


nów, dosiawiono 196551 wagonów, czyli | 24,8 procent. 


Zanik pamięci. 


„Kurjera Czerwonego” ,Baliński, 


Po napaści 
na cześć i dobrą sławę kobiety-Pomo- 
rzanki prasa Pomorza odezwała się 
zgodnie głosem protestu. Stropiło to 
redakcję toruńskiego „podglądu“, któ- 
ra próbuje się odżegnać cd duchowe- 
go powinowactwa z „Kurjerem Czer- 
wonym“, pisząc: 

— „Murjerek Czerwony“ jest or- 
ganem naawornym nocnych hoteli- 
ków, dziennikiem brukowym, z któ- 
ręgo opinią nikt się nie liczy i ktory 
sensac ami i pcrnografją (!) karmi 
vulgus warszawski. Jego wystąpie- 
na są występieniami cbliczoncmi 
na * schlebianie poziomym instynk- 
tcm mas i mają i miały destrukcyj- 
ne znaczenie dla czytelników. „Kur- 
jer Czerwony“ niema nic wspólnego 
z obozem demokratycznym, grepu- 
jącym się około oscby marsz. Pił- 
sudskiego*, 

Na powyższe nader chwalebne wy- 
nurzenia oświadczamy, że „Kurjer 
Czerwony“ wraz z „Ekspressem* czer- 
wonym wychodzą w stolicy nakładem 
tych samych ludzi, tylko o różnych 
porach dnia. Przypominamy, że dwa 
lata . temu nikt inny, tylko właćnie 
dzisiejsi redaktorzy „podglądu" pp.: 


Trening boksu. 


Błoński i Schab 
przy uczynnej pomocy pp.: Lissow- 
skiego, Zapały i innych — spro- 
wadzili do Torun.a warszawski „bxs- 
press“ czerwony. kanowie ci zmieniw- 
szy nagłówek „Ekspressu* czerwone- 
go na „Ekspress Pcmorski'* próbowali 
byt tej gazety na Pomorzu utrwalić. 
Od wydawnictwa warszawskiego byli 
do tego stopnia zaleźni, że przysyłano 
im trzy zaurukowane stronice, dczwa- 
tając samym zapełniać tylko czwartą. 
Fo krotkich, lecz ciężkich cierpien'ach 
b. p. „Ekspreśs Fomorski* przestał ist- 
nieć, a jego miejscowi rodziciele prze- 
nieśli się do ,pcdglądu*. 

Dziś rzucają na własne gniazdo po- 
tępiehcze gromy. Dziwi nas zarówno 
ten cb,aw, jak i zupezny zanik ramię- 
ci. Zwiaszcza, że i „rougiąd* zachod- 
ni jest n.czem innem, jak tceruńską 
gazetką  stoiecznego  sanacyjnego i 
czerwoniakowego pnia. 

Bardzo nas ciesży objaw, że pano- 
wie Balihscy, Błońscy i inni pctępiają 
własną przeszłość, musimy im jednax 
przypomnieć, gdy zapcminają, że byli 
wsp.łrracownikami i propagatorami 
prasy czerwonej. 


w amerykańskich izbach ustawodawczych. 


Waszyngton, 15. 2. (Tel wł.) 

W sobctę rozegrały się w amery- 
kańskich izbach ustawodawczych bar- 
dzo drastyczne sceny między wybrań- 
cami narodu amerykańskiego, przy- 
czem doszio do czynnych wystąpień 
bokserskich. Senatorzy Glass i Whee- 


ier nie mogli dojść do porozumienia 
w sprawie porządku dziennego obrad 
i dv tego stopnia rozgorączkowali się 
dyskusją, że napadli na siebie z pię- 
Gdyby nie interwencja kiiku 


ściami. 


W sprawie utworzenia Związku 
konsumentów i planiatorów 
wikliny. 


We czwartek dnia 10-go lutego od- 
było się we Dworze Artusa zebranie 
plantatorów i konsumentów wikliny, 
mające na celu utworzenie związku 
na Polskę zachodnią. 

Przybyło 20 osób najpoważniejszych 
przedstawicieli przemysłu wiklinowe- 
go, oraz przedstawiciel województwa i 
magistratu. 

Piszący te słowa, który z polecenia 
komitetu organizacyjnego zwołał to 
zebranie, przedstawił obecnym cel’ u- 
tworzenia przysziego Związku, oraz 
korzyści, jakie z tego dla plantatorów 
wyniknąć muszą, jeżeli wspólnemi si- 
łami pracować będziemy, popierając 
upadający obecnie ojczysty przemysł 
wiklinowy. 

Wskazując na stan naszych póldzi- 
kich kęp wiklinowych, oraz na skutki 
prowadzenia gospodarki rabunkowej, 
sprawozdawca. podkreślając wysoko 
produktywną robotę niemieckiego spe- 
cjalisty p. P. Kaysera, przeczytał kilka 
jego referatów pomieszczonych w pis- 
mach fachowych, a także poinformo- 
wał słuchaczy o cenach zagranicznego 
rynku, dodając, że wysokie ceny na 
materjał cbręczowy jeszcze długi czas 
utrzymać się musżą, a to z powo- 
du braku surowca w Niemczech i 
zwiększonego popytu w Danji i Nor- 
wegji. 

Wskazując dalej na nasz obowiązek 
obywatelski, sprawozdawca nadmienił, 
że produktywna praca bez wątpienia 
znajdzie poparcie rządowe i sfer samn- 
rządowych, wyrażające się w ułatwie- 
niu kredytu i t. p., co następnie i po- 
twierdził przedstawiciel województwa 
p. radca Barciszewski. Aby jednak 
członkowie Związku zawsze byli poin- 
formowani o faktycznym stanie rze- 
czy, sprawozdawca zalecił założyć mie- 
sięcznik fachowy. > 

Informator zaproponował zatem 

|wybór prezesa zebrania i przesłucha- 
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kolegów byłoby doszło na gładkiej 
posadzce senatu do bardzo ciekawej 
walki bckserskiej. 

Prawie równocześnie zarzucił w iz- 
bie reprezentantów deputowany Strong 
koledze swemu lineherowi kłamstwo, 
na eo Tinecher zareagował wyraźną 
chęcią skwitowania tego epitetu do- 
brze wymierzonym ciosem. Jednakże 
i tu przeszkodziła starciu interwencja 
kolegów. 


nia wypracowanych przez niego statu- 
tów przysziego Związku. 

Prezesem obrano p. F. Piaseckiego 
z Otłoczyna, a sekretarzem p. Brze- 
skiego z Chełmży. 

„Ponieważ z debat wynikło, że Za- 
chodnio - Polski Związek egzystuje 
już od 38 lat, lecz z powodu jakichś 
braków nie funkcjonuje, postańowio- 
no, idąc za radą prezesa owego Związ- 
ku p. 1rembickiego, Związku nowego 
nie zakładać, lecz stary — zreformo- 
wać przez dopełnienie statutów, którć 
polecono uskutecznić komisji w skła- 
dzie pp. Piaseckiego, Bieganowskiego, 
Szczepankiewicza i Wallocha. 

Komisja, która miała się zebrać i 
zebrała w sobotę dnia 12-go bm. > go- 
dzinie 10.tej w lokalu Dorscha, nie 
przyszłą do skutku, z powodu usunię- 
cia się jednego z członków i nieobec- 
ności drugiego. 

Natem zakończyła się dotychczaso- 
wa praca. 

Nadmienić jednek muszę, że grubo 
mylą się te oscby, które sądzą, że 
swem postępowaniem potrafią zata- 
mować dalszą działalność ludzi dobrej 
woli; jeżeli im bowiem idzie o zacho- 
wanie w tajemnicy cen to postaram się 
o tv, aby ceny zagranicznych rynków 
bywały perjodycznie ogłaszane u nas. 

Stanisław Walloch. 
ESTICAR AEP IS EE i a Klan IROKO NE wra IA RYB 
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Targi Poznzńskie. 


(Wywiad z dyr. p. Krzyżankiewiczom). 


Targi Poznańskie z roku na rok zdoby- 
wają sobie szerokie pole działania, Mają 
już ustaloną renomę, a kilkuletnia trady- 
cja, zawsze owocna w wynikach, w całej 
pełni potwierdza ich znaczenie oraz po- 
wagę gospodarczą, jaką reprezentują wia- 
śnie na ziemiach zachodnich. Przecho- 
dząc etapy ro.woju* 1argi koznańskie u- 
trzymywały się zawsze na wysokości za- 
dania, a z chwilą, gdy zamieniły się w in- 
stytucję;międzynarodową, z właściwą so- 


bie prężncśc.ą stały się w naszym syste- 


mie życia gospodarczego decydującym 
nieraz regulatorem W ZOBORA kraju 
jak i jej ekspansji nazewnąt 


W rb. międzynarodowe Targi Poznań- 
skie odbędą się podobnie, jak w latach u- 
Liegłych, w pierwszych dniach maja, — 
Kampanja przygotowawcza wre już we 
wszystkich działach tej instytucji. ` Prag- 
nęc zasięgnąć informacyj o szczegółach 
nadchodzących Targów, zwróriliśmy się 
w tej sprawie do dyr. M. U. T. P. p. Krzy- 
„ankiewicza. 

Jak zapcw'adają się Targi tegoroczne, 
a przedewszystkiem w jakicii stosunkach 
ckecnie znajdują się prace przygotowaw- 
cze? 

— Sądząc z korespondencji — odpo- 
wiada p. dyr. Krzyżaniiewicz,— jaką pro- 
wadziiwy cały rox z naszymi przedsiawi- 
ciolami różnych gałęzi przemysłu — a 
twzeka wiedzieć, że nasz przemysł, mimo 
warunków, nie.Lyt pemyslnych, stopnio- 
wo wypiera zdgraricę i zdcbywa coraz dal 
sie rynki — należy skonstatcwać, że na- 
stąpiła pewna poprawa położenia gospo- 
darczcgo. Nasz wydział zagraniczny w 
wyniku przeprowadzonej ankiety zagrani- 
cą otrzyiwał wiadomcści o poważnych za- 
potrzelcwaniach rynków zagranicznych. 
Szczegółcwe relacje o tem udzielamy sta- 
le nąszym inieresantom. Wydział zagra- 
niczny M, U. T. P., nie szczędząc wysiłku 
w pr.eprcwadzeniu fachowych badań sy- 
iuecji gospodarczej zyskuje uznanie zaró- 
wno pcszczególnych firm jak i związków. 
irzcęLa przyznać, że praca ta, zapoczątko- 
wana pizeż Targi, wydaje cwcce a na 
przyszłość zapcwiada się niemniej otie- 
cująco. Fo takiem przygotowaniu nie mo- 
żna dziwić się, że najpcważniejsze firmy, 
które nie brały częściowo ud*iału w Tar- 
gach, zgiosiły się i zapowiedziały już u- 
dział w nadchodzących. : 

Co czyni się ze strony Targów dla u“ 
iatwien'a przeprowadzenia transakcyj i 
udziału odkiorców? 

— Wydajemy kwestjonarjusz do kup- 
ców polskich, zapytując jakie firmy prag- 
ną widzieć na 1argach, Jest to jedyny 
sposób nawiązywania łączności ze sfera- 
mi kupieckiemi, a materiał uzyskany w 
ten sposób całkuje się: nie trzeba doda- 
wać, że materjał ten obowiązuje i służy 
orjontacją w pracach, Tak przeprowadzo- 
na wymiana myśli z jednej strony z Tar- 
gami, a z drugiej z zainteresowanemi 
czynnikami niewątpliwie przyniesie, bo 
już przynosi, materjał faktyczny, wpły- 
wając Lardzo dobrze na obopólny tok za- 
interesowania. 

— Czy pan dyrektor urządza wystawę 
w tych samych warunkach? 

— Będzie nam trudno wobec ustabili- 
zowania waluty i ożywienia życia gospo- 
darczego pomieścić wszystko w tych ša- 
mych budynkach. Oczywiście plany dal- 
szej rozbudcwy są gotowe. Jest to już si- 
ła żywotna Targów, aby z roku na rok 
rozszerzały w miarę celowości swój teren 
posiadania. "tymczasem przewidujemy 
systematycznie projekty klasyfikacji. Na 


tej drodze mimo dodatnich dotychczaso- : 


wych wyników, wiele można skutecznie 
przeprowadzić, Poza tem nacisk, pomija- 
jąc już stronę zewnętrzną, kładziemy na 
rozmieszczenie przejrzyste eksponatów 
krajowych, dostarczonych nam surowców: 
wystawcy, którzy wystąpią kolektywnie, 
będą umieszczeni w specjalnych pawiło- 
nach. ` 

— Jakie inowacje zamierza wprowa- 
dzić dyrękcja? 

— Pomijając targ drzewny, który po 
raz drugi powiarzamy — Austrja zamie- 
rza urządzić pokaz mód w Poznaniu. Ce- 
lom uproszczenia naszej pracy pragniemy 
w sposób wszechstronny zapoznać wszyst- 
kich z dorobkiem na polu wytwórczości 
naszego kraju, ku uproszczeniu transpor- 
tów towaru, czyli chcemy urządzić targ 
na lokomocję domową i możliwie zmecha- 
nizować przewóz poszczególnych towarów 
w stanie fabrycznym, gospodarczym, hur- 
towym, przy detalu. *Specjalną troską bę- 
dzie z naszej strony podkreślenie: donios- 
łości portu w Gdyni, uwidoczniając go w 
należyty sposób. Foza tem nosimy się z 
zamiarami narazie poniekąd dyskrecjo- 
nalnej natury, Wiele z nich znajduje się 
już w toku realizacji. Łączność utrzymu- 
jemy z zainterescwanemi czynnikami rzą- 
dowęmi, które doceniając znaczenie na 
szych Targów, idą/po linji zrozumienia je- 
go prac. 

ź dalszej rozmowy z dyr. Krzyżankie- 
wiczem wywnioskowaliśmy, że nadcho: 
dzące Targi poznańskie zapowiadają się 
dobrze. Szczególnie interesujący mater- 
jał znajduje się w posiadaniu wydziału 
zagranicznego, z którego wynika, że Z8- 
granica w wielkiej mierze nastawia uwa- 
gę i zabiega o utrzymywanie łączności z 
'rargami Poznańskiemi. Jest to wymowny 
dowód, świadczący o wzroście wpływów 
targów naszych na terenie zagranicznym. 
Ld.iał zagranicy zapowiadą się w znacz- 
nym stopniu. Francja, Belgia, Szwajcar- 
ja, Włochy, Austrja, Czechosłowacja, kra- 
je bałkańskie i państwa kałtyckie okazu- 


„ją żywe zainteresowanie się nadchodzące- 


mi Targami. Z krajów tych otrzymaliśmy 
już cały szereg konkretnych zgłoszeń. 

Z poruszonych kwestyj wynika, że 
nadchodzęce Targi będą nowym etapem 


w skutecznej pracy w kierunku coraz mo- 


,eniejszego budowania podstaw organiza 
cyjnych i ekspansywnych w naszem ży: 
ciu gospodarczem. 
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O trumnie i wielu innych 
zajmujących rzeczach. 


Jastarnia, w lutym. 


Gospodarz mój, zacny Dawid Diugi, 
jest cziowiekiem bardzo ,kunsztownym'. 
Z pochodzenia rybak, który zresztą i dziś 
jeszcze rybołówstwa w zupełności nie po- 
rzucił, przez jekiś czas „okrętnik', potem 
znów furman doskonały, jest właściwie 
wszystkiem i, choć nieuczony, wszystko 
potrafi. Nie tylko to, co należy do jego o- 
aziedziczonego ro ojcach — rybikach za- 
wodu, nie tylko wszysiko, co trzeba umieć 
przy koniach — a Dawid (słabość ludzi 
morza!) jest zapalonym koniarzęm i do 
dziś dnia ze łzami w ocząch wspomina 
swe ogniste, młode „rarpy* i piękne 
„brauny* — on potrafi też doskonale u- 
szyć spodnie albo czapkę swemu sześcio- 
letniemu synkowi, Klemensowi (Dawid 
ma 66 lat!), „ukształtować“ okrutnie ślicz- 
ny ładny riec kaflowy, taki, że nawet 
zduny muszą go chwalić“, zrobi sanie, 
które i pół wieku wytrzymają a są jak 
nowe, sporządzi sobie hebel, bez trudu 
może zbudować dom od fundamen'ów aż 
po tzczyt, a nawet — o d_iwo! — sam po- 
trafi uszyć skorznie nieprzemakalne, które 
i kilkanaście lat wytrzymać mogą. 

Jest to istoinie podziwu godny, nie- 
zwykle zmyślny człowiek. Dlatego wszy- 
scy na caiym półwyspie znają go, szanują, 
podziwiają i chwają. Jest przytem bardzo 
„religijny, uczciwy, grzeczny i dobry. 


Kiedy dziś rano wstałem, zauważyłem 
na podwórku ożywiony ruch, Dawid w o- 
kularąch na nosie, w starym keap-luszu, 
w szarym trojęrze i chodakoch, z ożywio- 
ną miną na chudej, ogolonej twarzy, maj- 
strował coś kolo pięknych, jasno-żółtych 
desek-calówek. Pomagalo mu w tem 
dwóch rybsków, a mały Klemens przygłą- 
dał się, jek zwykle, z ciekawością i natę- 
żoną uwagą. Nie byłoby w tem wszyst- 
kiem nic nadzwycza.nz:go, bo Dawid stale 
na podwórku majstruje, uwegę moją 
zwróciły tylko deski, naprawdę piękne, 

— Muszą być nie tutejsze! — pomyśla- 
łem. — Z tutejszych sosen takich desek 
niktby nie wykroił, 

Wyszedlem na podwórze. Naturalnie, 
to były „bity“, które dwa lata temu Wisła 
do zatoki przyniosła. Było ich wtenczas 
takie mnóstwo, że, według opowiadaniu 
naocznego świadka, można było po nich 
suchą negą chodzić po morzu. Rybacy je 
„alali* (wyciągali na brzeg, nosili, od slo- 
wa „holen*) i po zameldowaniu odpowie- 
dniej władzy, zatrzymali sobie. 

— A cóż to Dawid kształtuje?e— zapy- 
talem, $ 

Wyprostował się, spojrzał na mnie z 
dumną i uradowaną miną i odpowiedział: 

— Zarg, panie! 

"Tak tedy Dawid kształtuje trumnę. Na- 
znaczył już na deskach wymiary a teraz 
hobluje je nowiutkim heblem, który właś- 
nie przed dwoma dniami zrobił. Hebluje, 
ciesząc się, że hebel jest dobry i uradowa- 
ny, że on, Dawid, znowu jest komuś na 
coś potrzebny. Dlatego, pracując w pocie 
czoła, z wdzięcznością w poczciwem sercu 
układa sobie, jak to on tę trumnę zrobi 
tak, że go wszyscy za robotę będą musieli 
pochwalić. W zapale niesirudzonego, zaw- 
sze twórczego pracownika robi ją z taką 
samą rado-cią, jakgdyby robił kołyskę. 
Cały dzień będzie szczęśliwy, a uśnie z 
marzeniem o różnych wymyślnych szcze- 
gółach roboty i ciesząc się na pracę dnia 
następnego. p 

Tak to jest w porządku. 


—— 


pa Dawidowa, a ile miał lat niebosz- 
czyk? 
— Siedemdziesiąt osiem. 


— Cóż się dziwić, że umarł, Ale swoją 
drogą ludzie u was bardzo długo żyją. 


— E, proszę pana, i u nas ludzie umie- 


rają... i 

— Jeszczeby też... Chcielibyście wiecz- 
nie żyć? 

— Niedawno temu umarła jedna 
panna... 

— Cóż jej było? a 

— Suchoty... À / 


— A ile miała lat? 
— Sześćdziesiąt dwa dopiero.. Tu dla 
suchotiników niedobre powietrze, ciężkie. 


Ten, co teraz jest umarły, toteż na su- 
; choty... 
Dobre jest. Biedni ci nadmorscy „su- 


chotnicy”, umierający „już“ w 62-im roku 
życia... 


Oczywiście i tu nie wszyscy żyją tak 
długo. Zwłaszcza trudno to wróżyć dzi- 
siejszej młodzieży, która jest częściowa 
scherlała. Ci młodzi ludzie, tak zresztą 
bardzo dbający o życie, nie rozumieją, że 
ciężka praca na świcżem powietrzu, to 
właśnie źródło sił i długowieczności ich 
ojców. Ale siarcy — to dęby krzepkie, nie- 
złomne, Ci wspaniali mężowie między 60 

— 0 rokiem życia, chodzą prości jak 


świece, ruchy mają młodzieńcze a siły i 
zdrowie niezmierne. Prawdziwi ludzie mo- 
rza, olbrzymy, stojące właściwie na czele 
naszego rybołówstwa. Wielu z nich bez 
najmniejszego ociągania się wyjeżdża w 
zimny czas na morze, śmiejąc się z tru- 
dów czy jakiegoś tam przeziębienia. Są to 
majtkowie, pamiętający, jeszcze służbę na 
statkach żaglowych, rybacy, którzy wy- 
jeżdżając „za rybami“ na dwanaście go- 
dzin, nie brali ze sobą nawet chleba, bo 
go nie było, a tylko trochę brukwi, którą 
gasili pregnienie i cycili głód zarazem, 

Tak. to są ludzie! 

W ich pełnem prostoty, poważnem za- 
chowaniu się, w ich wyniosłych 
zdawałoby się — ruchach, jest godność 
połączona z dyskretną i dobrotliwą po- 
błażliwością. Jest uczciwa siłą i świado- 
mość swej wartości, 

Przypominam sobie: ý 

Było jakieś wesele. Jak długo się na 
niem bawiono, nie wiem, ale kiedy się 
o świcie (późno-jesiennym) zbudziłem, 'po 
dolatującem zdaleka gromowem echu pie- 
śni poznałem, że weselnicy jeszcze nie 
opią. W kilka godzin później wstąpił do 
mnie jeden z nich, chłop ogromny, prosty 
jak maszt, wesoły. Jeszcze nie spał, zjadł 
tylko w domu śniadanie, a teraz idąc, aby 
z toni żaki rozbierać (3 km.), wstąpił do 
mnie, zapraszając na wieczór. Odszedł 
rześki, pałen humoru i energji, podnieco- 
ny trochę, ale bynajmniej niepijany, na- 
prawdę — piękny mężczyzna. Wyglądał 
co najwyżej na 45, no, na 50 lat. 

— Ile on może mieć lat? — pytałem. 

— Siedemdziesiąt dwa! — odpowie- 
dziano mi. 


Dzieci rybackie żyją serjo od najmłod- 
szych lat. 

Wszystko, co je otacza, jest tak zaj- 
mujące, zwłaszcza dla ich wyobraźni i u- 
podobań, że choć czasem się bawią (naj- 
chętniej w konie, także w rybołówstwo), 
to przecież największą przyjemność znaj- 
dują w przyglądaniu się pracy rodziców 
fw naśladowaniu ich, i 

Małe pędraki marzą o marynarskiej 
granatowej mycce z czarnemi sznurkam1 
i dumą ich jest, kiedy w dni świąteczne 
mogą ją włożyć na głowę, Chodzą, jak sta 
rzy rybacy, zawsze z rękoma w kiesze- 
niach. Pomagają ojcu przy wiązaniu ża- 
ków, gdy matka wstanie od kołowrotka, 
próbują prząść manillę, albo też idą za 
nią do kuchni, aby się przyglądać, jak co 
gotuje. 

Podobno w szkole są trochę tępe — tak 
słyszałem od nauczycieli i nie tylko chęt- 
nie temu wierzę, ale najzupełniej rozu- 
miem. 

To, co te dzieci otacza, jest tak zajmu- 
jące, ciekawe i wciąż nowe, tak związane 
z życiem, takie konkretne, iż musi je ba- 
wić i pochłaniać całą ich uwagę. To dia 
nich prawdziwy raj. To, czego się uczą w 
szkole, jest tak od ich prawdziwego życia 
dalekie i tak mało ma z niem wspólnego, 
że fektycznie cudów trzeba idokazywać, a- 
by ich zresztą pojętną inteligencję do tego 
nagiąć! S , : 
jap 219 Otóż ktoś Dawida od ròbotý odwo- 
a 


Skorzystał z tego mały Klsmens i chwy- 
ciwszy piłę, w dalszym ciągu piłuje pięk- 
ną, jasno-żółtą calówkę sosnową —. ną 
trumnę dlą zmarłego krewnego, 

š Jerzy Bandrowski. 


—— 


O święta naiwności. 


Gwałtowny odwrót. — Naiwnych nie 
sieją — sami się rodzą. — Czas przejrzeć, 


„Przegląd Zachodni* przeląkł się wła- 
snej szczerości z jaką zbagatelizował 
sprawę napaści „Kurjera Czerwonego“ 
na kobieiy pomorskie, nazywając głosy 
protestu prasy pomorskiej „wrzaskliwą 
symfonją* (nr. 31) i teraz gwałtownie 
wąbi na odwrót. W n-rze 34 zaniieszcza 
już kilka protestów, m, in. także list 
p. Jana Gołębia, O ile list ten jest au- 
teniycznym, to stwierdzić musimy, żę 
ów p. Jan Gołąb jest mocno naiwnym, 
zwraca się bowiem w prostych, szczerych 
a jakże naiwnych słowach do tych ludzi, 
którzy coprawda obłudnie „potępili swa- 
wolę brukowca warszawskiego“, lecz tuż 
obok gromy miotają na prasę pomorską 
za obronę czci Pomorzanek, tłumacząc 
żywy odruch oburzenia „zatęchłą atmo- 
sierą prowincji", 

Nie tu jednak tkwi sedno rzeczy. Wa- 
żniejsze bowiem jest to, że p. Jan Go- 
łąb pisze dalej „Z ulgą przeczytaliśmy w 
„Prz. Zach.* że ta warszawska gazeta (ni- 
by „Kurjer Czerw.*) niema nie wspólne- 
go z ludźmi Marszałka”. 

Panie Janie Gołębiu! Fontanno naiw- 
ności! Odsyłamy cię do n-ru 35-go „Sło- 
wa Pomorskiego”, gdzie w artyk. pt. 
„Zanik pamięci“ dostatecznie chyba wy- 
świetliliśmy, że „Prz. Zach.*, pismo o- 
bozu grupującego się właśnie około oso- 
by marsz. Fiłsudskiego, wydają ci sami 
ludzie, którzy przed paru laty darzyli 
Toruń „Expressem Pomorski, napół 
drukowanym w Warszawie a będącym 
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nieodzownem dziecięciem warszawskich 
„Kurjera Czerwon.* i Expressu Poranne- 
go*. 

To chyba powinno ci, Szanowny Panie 


Gołębiu i wielu takim jak ty, zdjąć opa- 


skę z oczu, byście przejrzeć mogli i pa- 
trzeć na ludzi i na rzeczy we właściwem 
świetle. 


Z catej Polski. 


ARONIAA. 


Sobota Niedziela , | Poniedziałeń 


Konrada pus. 


Mięsopustna Eleonory 


fo r um, dnia 19 lutego 1926 roku 


GRUDZIĄDZ, 


C] Prawo i sąd, Przed I-ą Izbą Karną Są- 
du Ukręgowego w Grudziądzu zasądzeni zo- 
stai dnia 3 bm.: Franc. Jagodziński, pomoc- 
nik malarski z Gniewu, na 4 miesiące więzie- 
na i Pawel Szymborowski na 2 miesiące wię- 
| zienia, ponieważ obaj wspólnie dnia 4 sierp- 
nia 1926 r. skradli z piwnicy zamkniętej na 
kłódkę p. Lecnowi Szwartzowi w Gnewie ? 
butelek wina i 3 butelki likieru; oprócz tego 
Jagodziński sam jes.cze skradł zspiwnicy p. 
Szwartza 2 butelki winą i 7 butelek likieru, 
oraz około 25 funtów kredy do bielenia. — Sąd 
uchwal.ł karę tę odroczyć warunkowo dla o- 
bu zasądzonych na przeciąg 2 lat. 


© Brutal. Niejaki L. upiwszy się, 
wszczął w domu kłótnię ze swą żoną, któ- 
rą wkońcu pobił tak ciężko i wyrzucił z 
domu, że trzeba było przywołać lekarza. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy poranio- 
ną odstawiono do szpitala miejskiego. 


3 Oszustwo. Wyczytawszy w gazetach 
o sprawkach cszusta Palmowskiego, któ- 
ry od kilku dni siedzi w areszcie śled- 
czym, zgłosił się Panieński Antoni, robot- 
nik z Gruby, pow. chełmiński, do tut, u- 
rzędu policyjnego ze skargą na Palmow- 
skiego o oszustwo. Panieński otrzymał 
na jarmarku w Chełmnie dn. 3, grudnia 
roku ubiegłego 345 zł. za sprzedaną kro- 
wę. , Pieniądze zawinięte w gaaetę wów- 
czas zamienił mu jakiś nieznany jemu 
mężczyzna na paczkę ze skrawkami ga- 
zet. Poszkodowany przy konfrontacji 
rozpoznał obecnie oszusta Palmowskiego, 
trzymanego w areszcie śledczym w Gru- 
dziądzu. ' 


c] Telegramy T. C. L. Większe zapa- 
jsy ma stale na składzie sekretarjat 
Tow. Czyt. Lud. w Grudziądzu, ul. Lipo- 
wa 28. (Muzeum). — Obecnie wyszły no- 
we wzory: 1) Ślub; 2) Uniwersytet Ludo- 
wy; 8) Trzech Wieszczów; 4) Nasz Bał- 
tyk; 5) Orzeł Polski; 6) Karol Marcin- 
kowski. — Cena 50 gr. — Kto posługuje 
się telegramami T. C. L. przy sposobno- 
ści obchodów i uroczystości, jak wesela, 
imieniny, jubileusze, pogrzeby itd., ten 
popiera Tow. Czyt. Ludowych i przyczy- 
nia się do popierania oświąty. 


BRODNICA. 

Wielki pożar zniszczył prawie doszczęt- 
nie spichlerze firmy Józef Borus w nocy 
z niedzieli na poniedziałek. Pastwą pło- 
mieni padły znaczne zapasy węgla, smoły, 
papy oraz i zboża. Przyczyną pożaru do- 
tychczas ustaloną nie została, 


LUBAWA. 

Uroczystość papieska. Z okazji 5-ej 
rocznicy wyboru ojca św. Piusa XI, odbyła 
się w naszem mieście w poniedziałek, dn. 
14 go lutego rb. specjalna uroczystość pa- 
pieska, Obchód uroczystościowy rozpoczął 
się nieszporami z kazaniem w kościele 
farnym o godz. 5% po poł. na które przy- 
były wszystkie towarzystwa i cechy ze 
sztandarami. O godz. 8-ej wieczorem od- 
była się uroczysta akademja na sali p. 
Kowalskiego. Wieczór ten składał się z 
przemowy p. Kijory, który podniósł mi- 
łość Piusa XI. dla naszego kraju, W dał 
szym programie znajdowały się deklama- 
cje, występ chóru mieszanego Tow. Har- 
monja pod batutą p. Murawskiego i udat- 
ny śpiew solowy p. Muszarskiego. . Całą 
wieczornicę uświetnił jeszcze współudział 
Tow. Muzycznego i solo gra skrzypcowa 
p. mec. Petriego z akomp. p. Szulcówny. 
Na zakończenie odśpiewano „Boże coś 
Polskę". 


Z O O ZZ Z Z O Z Z A 


STAROGARD, 
Z ruchu balowego. W ubiegłą sobotę 
odbył się wspaniały bal w salach Polonji 
urządzony staraniem „Klubu Polskiego“ 
na którym zebrała się elita Starogardu i 
okolicy, Mego samego dnia w Sokolni- 
czówce cech krawiecki miał swoją doro- 
czną zabawę, 


TUCHOLA. 


Naokoło świata. Dnia 8. lutego przy- 
był do Tucholi Jerzy Gaizer, tancmistrz z 
Gracu w Austrji, który odbywa podróż 
naokoło świata. — Wyruszył w r. 1925 a 
ukończyć ma podróż w r. 1931. Dotych- 
czas odbył 22000 km. Po ukończeniu 
podróży, którą odbywa pieszo lub rowe- 
rem ma otrzymać 30 000 dolarów od ame- 
rykańskich towarzystw sportowych. U- 


trzymuje się on ze składek dobrowolnych, 
bądź też z aranżowania balów i zabaw, 
Do przedsięwzięcia podróży skłoniły go 
chęć przygód i brak środków do życia, — 
Poszczególne towarzystwa obdarzają go 
też odznakami swemi, które przywiesza 
na piersiach. W każdem państwie wi- 
nien się zatrzymać najmniej 5 dni. W 
Polsce widać bardzo mu się podoba, bo 
bawi tu już dwa miesiące. 


BYSŁAW, pow. tucholski, 


Z Tow. Powst, i Wojaków, W pierw- 
szą niedzielę lutego odegrano w tutejszej 
wiosce patrjotyczną sztukę teatralną pod 
tytułem „Gwiazda Syberji*, QOdegrane 
zostało za staraniem miejscowego To- 
warzystwa Powstańców i Wojaków. To- 


warzystwo to przed rokiem założone 
żywotne nie' było, Dopiero kiedy na- 
stąpiła reorganizacja tegoż przed kil- 


ku miesiącami do życia powstało. Pre- 
zesem (nowego) Towarzystwa jest miej- 
scowy. wójt p. Fine a sekretarz p. Choj- 
nowski, nauczyciel z Bysławia. 


CHOJNICE. 

Walne zebranie Tow. Kupców Samo- 
dzielnych. W sobotę dnia 13 bm, odbyio 
się w lokalu p. Kaletty walne zgromadze- 
nie Tow. Kupców Samodzielnych. Wybra- 
no nowy zarząd, w skład którego weszli 
pp.: Rom, Stamm — prezes, Nowacki, Al. 
Wojnowski i Górecki. Nowowybrany pre- 
zes p. Stamm podziękował zebranym za 


zaufanie, nawołując w gorących słowach 


do dalszej wytrwałej i owocnej pracy, 


Wielka akademja ku czci Ojca św. 
Staraniem  niestrudzonego w pracy ks. 
prob. Makowskiego, mieliśmy ubiegłej 
niedzieli uroczystość religijną, jakiej do- 
tychczas nie pamiętamy. Uroczystość ta 
zamieniła się w wspaniałą manifestację i 
tłumnie zebrani na tej akademji dali dọ- 
wód, że twardo i niezachwianie stoją przy 
katolickiej wierze. Obszerna aulą szkoły 
powszechnej zapełniłą się po brzegi pu- 


blicznością. Nastrój był poważny i uro- 
czysty. 
Po krótkiej deklamacji wygłoszonej 


przez jedną z uczenie szkoły wydziałowej, 
p. adwokat Kopicki zobrazował zebranym 
historję tronu papieskiego od początku, 
aż do chwili obecnej, „wskazał na gorące 
przywiązanie obecnej Głowy Kościoła ku- 
tolickiego Piusa XI. do Polski i jego tro- 
skliwość į opiekę nad ludem naszym, po- 
między którym otrzymał święcenia bisku- 
pie i powołany też został na Stolicę Apo- 
stolską. Referat ten nagrodzili zebrani nie- 
milknącemi oklaskami. s 

Dalszym punktem programu był wy- 
kład ks, prob. Makowskiego. Mówca za- 
prowadził nas do Rzymu, dalej do Waty- 


kanu, podzielił się wrażeniami z od- 
bytej niedawno pielgrzymki w roku 
jubileuszowym. - Burza oklasków była 


skromną podziękĄ za złote słowa. Nastąp= 
nie śpiewała „Lutnia* pod dzielną batutą 
dyrygenta p. Gierszewskiego, Nakoniec in- 
spektor szkolny p. Grochowski wypowie- 
dział słowo podziękowania. 


STARE POLASZKI, pow. kościerski, 

Jednak pachnie im polska ziemia. W 
lipcu roku zeszłego, kiedy Niemcy optanci 
byli wydalani z granic Rzplitej, naszą 
wioskę opuściło kilku niemiaszków bez= 
rolnych. Lecz ci, którzy posiadają gospo- 
darstwa pozostali i prawdopodobnie pozo« 
staną nadał, i powodzi im się dobrze, a 
może i lepiej niż nam, bo podobno dostają 
duże pożyczki. Lecz nie dość na tem. Za- 
pachniała ziemia polska byłemu miesza 
kańcowi naszej wioski P, H, i w lipcu ro- 
ku zeszłego szmuglem przedostał się przez 
granicę, bo przepustki pewnie władze pol- 
skie nie wydają. Przybył do wioski, a na 
zapytanie, co tu robi, odpowiadał „mam 
urlop* Z-tygodniowy, lecz starał się za- 
wsze unikać towarzystwa i tak minęło 
dwa tygodnie į miesiąc za miesiącem u- 
pływa, a ńasz P. H, jak sobie był tak i jest 
nie myśli wychodzić, a nawet sprowadził 
już i swą siostrę z „Vaterlandu* i chodzi 
już więcej w miejsca publiczne jak np. za- 
bawy, przedstawienia, nie bojąc się już 
nikogo, choć niektóre władze wiedzą o je: 
go nielegalnym pobycie, Lecz dziwne to 
jest bardzo, że władze nie zajmą się taki- 
mi gośćmi. Na pewno, gdyby Polak, które- 
go Niemcy wydalili, odważył się pokazać 
w ich Vaterlandzie, toby go zbili na kwa- 
śne jabłko, o 


PUCK. 

Eolesna strata dotknęła rodzinę p. in- > 
spektora szkolnego B, Górnego. Jej syn 
śp. Jan po długich a ciężkich cierpieniach, 

licząc dopiero lat 24 rozstał się z tym świa- 


$ 


tem. Pogrążonej w smutku znanej i sza- , burgera, ks. prałata i senatora Zawatz- $ 
nowanej rodzinie towarzyszy serdeczne | kiego itd. Wesoły Kącik 
współczucie. Pogrzeb śp. Jana Górnego 


odbędzie się w sobotę 19 bm. 


Z portu. Po ustąpieniu lodu z zatoki 
Puckiej ożywił się znacznie skromny nasz 
port rybacki, gdyż od kilku dni zawijają 
tu z półwyspu łodzie żaglowe tamtejszych 
rybaków. W zatoce miejscowi rybacy łowią 
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Nożownik. W Sopocie wstąpił vijany 
już robotnik Borchardt z pewnym przyja- 
cielem do jakieś restauracji, gdzie urzą- 
dził awanturę i zranił powaznie stołowego 
W. nożem, poczem drapnął. Policja ujęła 


jednak nożownika po godzinie we własnem 


mieszkaniu i dała mu bezpłatne schronie- 


obecnie na sieci szproty oraz na. więcie- | nie w więzieniu. W, przewieziono do Na wystawie. 
rze węgorze. e. | — Patrz, Zosiu, ten pan już 
Z kina marynarskiego. Jak się infor- | «pti | wie port gacński W wes od kwadransa n eruchomo stoi 
w] Hs: Gz N dw _ | gły ygodniu wywieziono przez po: 8 eż FAJNY 
i wawa Bop akit gdański ogółem 145500 tonn towarów, a je bo k FESTZA 
onia bomian w mieście k yt ea więc o 20000 tonn więcej, jak poprzed- dzka 


„kino marynarskie“ ustalilo, że przedsta- 
wienia w Pucku odbywać się będą dwa 
razy tygodniowo, we wtorki i niedziele, 
zaś w Gdyni również tak samo tylko w 
środy i soboty w świetlicy koszarów ma- 
rynarki wojennej. Dostęp do koszar w 
Gdyni na przedstawienia kinematografi- 
czne dla publiczności cywilnej jest dożwo- 
lony. W kinie przygrywa zespół orkiestry 
marynarki wojennej, 

Prace kanalizacyine zostały rozpoczęte 
przez magistrat w ulicy tuż przy schroni- 
sku Tow. Krajoznawczego. 


GDAŃSK. 


Skazanie międzynarodowego ceszu- 
sta. W Sopocie grasował swego czasu 
międzynarodowy oszust, obywatel pru- 
ski, kupiec Fryc Neumann. Sąd gdań- 
ski skazał ptaszka tego na 5 miesięcy 
więzienia. 


Nieszczęśliwy wypadek podczas 
pracy. Przy załadowaniu w porcie w 
nocy statku pewnego cukrem spadło 
kilka worków tegoż na robotników 


niego tygodnia. Przedewszystkiem wzrósł 
poważnie wywóz drzewa polskiego, a mia- 
nowicie 2370 wagonów czyli 47500 tonn, 
węgla wywieziono 65 154 tonn, zboża 4500 
tonn, cukru 3350 tonn, innych towarów 
25 000 tonn, 


RYPIN. 


Choroby zakaźne zwierząt w powiecie 
rypińskim w grudniu 1920.  Pryszczyca 
grasuje w Tankach i Długiem, zaraza trzo- 
dy chlewnej w Podlesiu i Okalewie, cho- 
lera drobiu w Brzuzu i Okalewie. 


SŚrekrne gody małżeńskie obchodził w 
ub. tygodniu zakrystjan tut. kościoła po- 
klasziornego p. Florjan Tobolski z mał- 
żonką swą Marjanną z Delewskich. 


Pożegnanie kapłana. Po 10-letniej pra- 
cy duszpasterskiej opuszcza dla poratowa- 
nia zdrowia parafję naszą ks. proboszcz 
Apolinary Szwedowski i obejmuje mniej- 
sze probostwo w Osielsku, wiosce położo- 
nej w powiecie bydgoskim. 

Ks. proboszcz Szwedowski, będąc po- 
przednio przy czerstwem zdrowiu, praco- 
wał gorliwie nie tylko w kościele, ale i 
poza kościołem. Był prezesem miejscowe- 


O n (do s'ebie:) — Nie ro- 
zumiem, jak malarze mogą po- 
dobn.e antypatycznie gęby por= 

tretować. 


PZA | 


Scenka małżeńska. 


Nie zrczumiał. 

W szpitalu wojskowymi pewnego DOK. 
postanowiono umieścić portret ministra 
wojny. Do gabinetu naczelnego lekarza, 
u którego akurat byli zebrani wszyscy 
doktorzy lecznicy, wchodzi podoficer i 
melduje: 

— Panie pułkowniku! w myśl rozkazu 
umieściłem marszałka na oddziale we- 
wnętrznym! 

Przypadkowo słysząc ten meldunek 
ordynator oddziału zaniepokoił się i ob- 
ruszył: 

— Jakto?! Bez mojej wiedzy? Jakiego 
marszałka ! Na co chory?! 


— Na manję wielkości! roześmiał się 


$ Augusta Blecka, lat 33 z Hejbudy i| go Towarzystwa Ludowego i patronem On: —/Nie mogę tego dłużej znieść! IES Pato aA CE ERA 
Ernesta Luszkowskiego, lat 25 z Św. | Stow. Młodych Polek. Pozyskał sobie sza- | wychodzę! ini ar EE DNE A A wf hiel 
Nojciecha. Obaj odnieśli zgniecenie | cunek i szczere przywiązanie -parafjan i ; PROC PRZE OJOS 
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Bazar na rzecz kościoła św. Stanisława 
we Wrzeszczu ściągnął liczne rzesze do 
pięknie ozdobionych sal stoczni gdańskiej. 
W wielkiej sali i bocznych pokojach pou- 


rychłego polepszenia na zdrowiu. Admini- 
stratorem parafji naszej został ks. wikary 
M, Żelazny. 


KORONOWO. 


tować jako obietnicę, czy jako groźbę? 


wnętrznych. 


Dział gospodarczy. 
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EWANGELJA. 


Na niedzielę Mięsopustną. 
Łuk. VIII. 4—15. 


W on czas, gdy się wielka rzesza schodziła, 
4 z miast kwapili się do Jezusa, rzekł przez po- 
dobieństwo: Wyszedł który sieje siać nasienie 
swoje. A gdy siał, jedno upadło podle drogi, i po- 
deptane, jest; a ptacy niebiescy podziobali je. A 
drugie upadło na opokę; a wszedłszy uschło, iż 
nie miało wilgotności. A drugie padło między 
ciernie; a społem wszedłszy ciernie zadusiło je. 
A drugie padło na ziemię dobrą; a wszedłszy, u- 
czyniło owoc stokrotny. To mówiąc wołał: Kto 
ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. I pytali 
go uczniowie jego, coby to za podobieństwo by- 
ło. Którym on rzekł: Wam dano jest wiedzieć ta- 
jemnice królestwa Bożego, a innym przez podo- 
bieństwa, aby widząc nie widzieli, a słysząc nie 
rozumieli. Jest tedy to podobieństwo: Nasienie 
jest słowo Boże. A który podle drogi, ci są, któ- 
rzy słuchają; potem przychodzi djabeł, i wybie- 
ra słowo z serca ich, aby uwierzywszy nie byli 
zbawieni. Bo którzy na opokę, którzy gdy usły- 
szą, z weselem przyjmują słowo; a ci korzenia 
nie mają, którzy do czasu wierzą, a czasu poku- 
sy odstępują. A które padło między ciernie, ci są 
którzy usłyszeli, a od troskania i bogactw, i roz- 
koszy żywota odszedłszy bywają zaduszeni, i nie 
przynoszą owocu. A które na ziemię dobrą, ci są, 
którzy dobrem a wybornem sercem usłyszawszy 
słowo zatrzymują, i owoc przynoszą w cierpli- 
wości. 


Odrodzenie religijne we Francji. 
(Z dzieła ks. Nikodema Cieszyńskiego.) 
„Roczniki Kat. r. 1922." 


Uwieńczeniem smutnego okresu odchrześci- 
ganienia Francji, zaciętej walki przeciw kotoli- 
cyzmowi, to zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych ze Stolicą Apostolską 1904 r. i ustawa o 
rozdziale Kościoła od Państwa z roku następ- 
nego. 
Chcąc pisać raczej o odrodzeniu religijnem 
Francji, trudno rozwodzić się o okresie prześla- 
dowania Kościoła, warto jednak przypomnieć 
choć kilka znamiennych szczegółów, by uwypu- 
klić widoczny przewrót, dokonujący się w zwy- 
<cięskim narodzie pod względem religijnym. 

Wrogowie Kościoła we Francji, to często za- 
razem wrogowie religji. Taki Ferry oświadczył 
wobec Jaures'a: Dążeniem mojem jest zorgani- 
zować ludzkość bez Boga i bez króla*. A min. 
pracy Viviani temi mnie więcej słowy odezwał 
się w parlamencie 8. XI. 1906 r.: „My wszyscy, 
starzy i młodzi, przylgnąwszy sercem i umysłem 


Dodatek ER wiać 
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do antyklerykalizmu i bezreligijności, wyrwaliś< 
my sumienie ludzkie z pod brzemienia wiary, 
podnieśliśmy z kolan człowieka nieszczęśliwego, 
zmęczonego ciężarem dnia, wykazując mu, że 
tam, gdzie wysyła swe modły, jest martwa puste 
ka i nic więcej". Co gorsza, Izba 340 głosami 
przeciw 128 nakazała ogłoszenie i rozlepianie tej 
mowy po całej Francji. 

Z takiemi słowami łączyły się konsekwente 
nie czyny. iKedy już 1886 r. wzbroniono zakone 
nikom wstępu do szkół publicznych, ustawą s 
7 lipca usuwa się ich nawet ze szkół prywata 
nych. Kiedy już 1884 r. daje się merom prawo za» 
braniania zewnętrznych objawów kultu religije 
nego, parlament 1903 r. wypędza zakonnice na- 
wet ze szpitali marynarzy, wyrzuca krzyże z sal 
sądowych i szkół. 

Tak to przy końcu 19 wieku masoni, a po 
roku 1899 socjaliści stosowali wobec rodaków. 
i katolików rozgłośne, hasła: wolność, równość 
i braterstwo. 

A jeżeli mimo wszystko zajaśniała jutrznią ' 
odrodzenia religijnego dla tej najstarszej Córy 
Kościoła, to któż ma w tem najwięcej zasługi? 
Otóż duchowieństwo, jak się obszernie © tem 
rozwodzi Georges d'Avenel na łamach „Revue 
des deux mondes“. 

Mimo straszliwego prześladowania ze stro 
ny rządu duchowieństwo zdołało się zorganizo- 
wać i zewrzeć w pracy niekiedy wprost bohater= 
skiej. Poświęceniem wielkiem było już odważyć 
się na krok wstąpienia do seminarjum. Państwo 
od czasów Ludwika Filipa nic nie dawało na 
Małe seminarja, a od 1885 r. na Wielkie, skon= 
fiskowało nawet dobra, jakie Kościół francuski 
nabył w ciągu 19 wieku w wartości około 600 
miljonów franków. Na kleryków spoglądano % 
pogardą jako na „chłopów uciekających przed 
wojskowością*. To też powołań było bardzo ma= 
ło, nawet z Małych seminarjów, niewielu szło 
na księży. Taine podkreślał, że trzebaby mło- 
dych oddzielić hermetycznie od stykania się no» 
woczesną kulturą, nawet z dziennikami, a osią- 
gnęłoby się lepsze rezultaty. 

Tymczasem właśnie zetknięcie się z życiem, 
z najstraszliwszemi jego warunk. w czasie Wiels 
kiej wojny, obudziło w młodych duszach potęż= 
ną tęsknotę za ideałem kapłaństwa. Kiedy dotąd 
przeważnie z niższych warstw, w dziewięciu 
dziesiątych synowie robotników i rzemieślników 
poświęcali się stanowi duchownemu, od kilku 
lat i z innych warstw spieszą młodzi licznie w 
szeregi kapłańskie. W paryskiem seminarjum 
jest bardzo wielu z zawodów wyższych świee- 
kich, samych byłych oficerów 55, W niektórych 
diecezjach, jak w Bretanji, w Quimper, w Ta« 
rentais, w Sabaudji zgłasza się tylu kleryków, 
że można nimi jeszcze inne diecezje obdzielać, 
Francja liczy dziś około 40 tysięcy kapłanów. 


Str. 2 


Jakże się mogą ci księża utrzymać i kościo- 
ły jeszcze zaopatrywać, jeśli rząd zabrał dobra 
kościelne, jeśli szerokie warstwy stronią od ko- 
ścioła, jeśli merowie utrudniają nawet duszpa- 
sterstwo? Nasamprzód księża ci, pełni hartu i 
zapału kapłańskiego, mają ogromnie małe wy- 
magania, to też proboszczowie zadowalają się 
pensją roczną w wysokości 800 franków”). Wiej- 
acy, jak to podkreśla d'Avenel, mogliby ślubo- 
wać najspokojniej ubóstwo. Kiedy biskup z Dax 
zgromadzonym proboszczom oświadczył, że bę- 
dzie im mógł tylko 300 franków rocznie wypła- 
cić, nie odezwał się ni jeden głos szemrania. To 
też wszystkie dochody proboszcza są takie, że 
tylko stanowić mogą budżet głodowy (budget 
de famine). 

Więc jakże można podtrzymać życie religij- 
ne obrządków kościelnych, jak kościoły, parafje, 
diecezje? Otóż w każdej parafji powstają pod 
kierownictwem proboszcza dwa zespoły: Conseil 
curial dla spraw pieniężnych i gospodarzcych i 
Comitć paroissial dla akcji religijnej. Panie, pa- 


nienki pomagają w zbieraniu po domach skła- . 


dek, t. zw. denier paroissial. Żeby bogatsze pa- 
rafje, nawet diecezje mogły popierać biedniej- 
sze, założono osobną kasę międzydiecezjalną. 
Takim sposobem kult religijny nietylko się 
podtrzymuje, ale nadzwyczajnie rozwija, na co 
najwymowniejszem świadectwem sam Paryż, a 
gwłaszcza jego przedmieścia i osady podmiej- 
skie, rozrastające się z gwałtowną chyżością do 
Diebywałych rozmiarów. To też trudno tu podą- 
żyć w budowaniu kaplic i kościołów, zwłaszcza, 
że ludność była tu do niedawna poprostu pogań- 
ska, część niechrzezona i wzrastająca zdala od 
wpływów religijnych. „Zdaniem niektórych, pi- 
aze „Revue pratique d' apologétique“, słowa, po- 
glądy, obyczaje i zwyczaje w ostatnich latach 
nie były czem innem, jak wznowieniem życia po- 
gańskiego z okresu największego zepsucia.“ 
Mimo wszystko, udało się w diecezji pary- 
skiej w ostatnich latach pobudować 54 kościoły. 
Jakich przy tem dzielni Francuzi w sutan- 
nach dokonywali czynów! Kiedy jeden z nich 
pa do Lyre Port, kazał mu mer oświadczyć, 
tu sobie nie życzą ni księdza, ni Boga. Niezra- 
żony niczem ksiądz począł w szopie odprawiać 
nabożeństwa i choć z początku kilka tylko przy- 
bywało osób, wkońcu jednak przełamał twardą 
skorupę serc, w których na dnie tlała iskra reli- 
gijności. W Petit-Ivry dzieci bały się poprostu 
rćwerendy, a starsi niegrzecznie odnosili się do 


kapłana, którego wytrwała dobroć i tu zwycię- 


żyła. Gdy X. Fontaine, przyjaciel głośnego kon- 
wertysty Huysmansa, którym się opiekował w 
czasie ostatniej jego choroby, przybył do Clichy, 
s początku odprawiał mszę literalnie wobec pu- 
. stych ścian. W Kremlin-Bicćire miejscowy mer 
wydał ku uciesze całej Francji osobny ukaz, 
mocą którego zakazał noszenia sutanny. Sło- 
wem, czytając te realistyczne opisy na łamach 
„Revue des deux Mondes“ o niedawynch zda- 
rzeniach w „katoliekiej* Francji, ma się-wraże- 
nie, że to są wspomnienia gdzieś-z zamierzchłej 
przeszłości, kiedy to w Europie dopiero zapro- 
wadzano chrześcijaństwo, lub z jakiejś dzikiej 
krainy zamorskiej, poddającej się dopiero pod 
ZE wpływy gorliwych misjonarzy. 
| paper nastąpi). 
p——— 
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HELENA KUCZALSKA. 


Nieco o współczesnych „tańcach 
modnych. 


(Znana na polu pedagogji, członkini hono- 
Towa kilku Tow. Sportowych, p. Helena Kuczal- 
ska, złożyła nam niezmiernie interesujący refe- 
rat pt. „Taniec ze stanowiska pedagogicznego, 
narodowego i estetycznego". Niestety, szczup- 
łość ram naszego pisma nie pozwala nam na 
pomieszczenie całości. Pomijamy przeto ogrom- 
nie źródłowo opracowaną bistorję rozwoju tan- 
ca;; pomijamy piękne analizy naszych tańców 
narodowych, ograniczając się podaniem założe- 
nia artykułu, wykazującego, że taniec powstał 
ku czci tak, czy inaczej pojmowanego Boga, 
oraz przytoczeniem tego co autorka mówi o tan- 
cach współczesnych.) Redakcja. 

Taniec dążył zawsze do wypowiedzenia u- 
czuć w sposób prosty, niewymuszony, a rados- 
ny, więc go prawodawcy używali jako środka 
wychowawezego, łagodzącego obyczaje, aby dro- 
gą radości życia pobudzić siły żywotne i rozwi- 
nąć wdzięk i zręczność ciała. Taniec jest rado- 
ścią życia, to samo jużby wystarczyło, żebyśmy 
go nie odmawiali młodzieży naszej, bo jak pro- 
mienie słonea potrzebne są dla wszystkiego ca 
żyje i rośnie, tak radość potrzebna jest dla du- 
szy ludzkiej, ażeby się rozwijała, krzepiła, nio- 
gła oprzeć przeciwnościom życia i promieniowa- 
la na zewnątrz. Ale źródło radości musi być czy- 
ste i dlatego obowiązkiem rodziców i wychowa w- 
ców jest dbać 6 czystość tego źródła i zastana- 
wiać się, czy obecny kierunek, obecna moda, te 
tak obce duchowi naszemu taneczne naleciało- 
ści odpowiadają pedagogicznym zadaniom tan- 
ca i czy wnoszę te pierwiastki czystej radości, 
jakiej pragniemy dla Młodzieży naszej. Z całą 
stanowczością i przeświadczeniem musimy od- 
powiedzieć że nie. i 

Tu zaznaczyć muszę, że wypowiadając woj- 
nę one-stepom, two-stepom, sehimmy, charlesto= 
nom i innym podobnym tańcom, nie myślę po- 


JE tępiać wszystkich tańców obcych, gdy są mię- 


dzy niemi nietylko ładne, ale i takie, które od 
dawna zdobyły sobie prawo obywatelstwa po- 
między nami. Są to: polka, wale, kadryl, lansier 
(oba zupełnie już zarzucone) menuet i gawot, 
już tylko baletowe i kiłka innych, ładnych po- 
pisowych tańeów,'jak: czardasz, węgierka, Sko- 
tisz i in. Wszystkie one mają wdzięk, melodję, 
wyrażają uczucia mniej lub więcej żywe, odda- 
ją brawurę, powagę, lub wytworność narodu, 
wśród którego powstały, ałe nie są odbiciem 
najniższych namiętności i nie powstały na grun- 
cie podniecenia alkoholem i najswobodniejszej 
zabawy. Sama muzyka towarzysząca tym tań- 
com, te jazz-bandy, powinny być dostateczną 
wskazówką z jakiego źródła one pochodzą. I 
stała się rzecz nader dziwna, gdy zagranicą tyl- 
ko w miejscach kąpielowych, gdzie się zbiera 
najróżnorodniejsza publiczność, po kawiarniach 


. miast stołecznych, w salonach e bardzo wątpli- 


wej wartości, ma się rozumieć po kabaretach, 
uprawiane są te tańce, u nas tańczą je wszędzie, 


| na najlepszych bałach publicznych, w domach 
| szanujących się, w kółkach rodzinnych, zakra+ 


dają się one nawet do surowo pod każdym in- 
nym względem prowadzonych zakładów wycho- 
wawczych. I czemu się to dzieje? Przedewszyst= 
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kiem że się mało lub zupełnie nie zastanawiamy 
nad tem, co nam z zagranicy przychodzi, przyj- 
mujemy wszystko bezkrytycznie i mamy w sobie 
moc snobizmu, to jest chęci wyróżnienia się, 
zwrócenia uwagi na siebie, nie pozostawania 
nigdy poza innymi, gdy idzie o rzeczy światowe, 
należenia zawsze do tych, o których się mowi 
„tout le monde*, a następstwem tego jest, że cu- 
dzoziemcy mówią nam w oczy, że podziwiają 
nasz polor światowy, a za plecami śmieją się i 
dziwią, że tańce widywane w Paryżu tylko: w 
kabaretach, wprowadzamy do przyzwoitych sa- 
lonów. Jest to autentyczne powiedzenie jednego 
z członków poselstwa francuskiego, na którym- 
ciś z najbardziej eleganckich balów tegoroczne- 
go karnawału. — 

Wszystkie panie, które tańczyły i te, które 
tańczą, zgodzą się ze mną, że walc rozmarza, 
polka pobudza do wesołości, mazur do zalotuo- 
ści, lecz przyzwoitej, niepodobna bowiem nie u- 
śmiechnąć się do tancerza dorodnego, który 
przed nami hołubiec wybija, lub w menuecie do 
eleganckiego kawalera, który niski ukłon skła- 
da, a jakież wrażenie budzić mogą kontorsje no- 
wożytnych tańców? 

Nie mam czasu na analizowanie ich, ale 
przytoczę kilka zdań ludzi najrozmaitszego po- 
kroju, którzy zabrali głos w ankiecie, rozpisanej 
w tym roku w Paryżu nad nowemi tańcami. I 
tak: pani Regina Badet, artystka opery komicz- 
nej w Paryżu powiada: „Podróżując po krajach, 
w których te tańce powstały, to jest w Brazylji 
i Argentynie, przekonałam się, że w żadnym po- 
rządnym towarzystwie nie są tańczone, a na 
zapytanie, gdzie mogłabym je widzieć, odpowie- 
dziano mi, że w micjscach nie bardzo bezpiecz- 
nych do odwiedzania, gdyż oddają się im zapa 


miętale męty społeczne, które tańcują z cygarem , 


w ustach i czapką na głowie, plując przy tem na 
ziemię, po przez ramię danserki*. Powieściopi- 
sarz A. Dawid powiada: „Nie wiem, jakiego są 
pochodzenia wschodniego czy zachodniego, wiem 
tylko, że są w obrzydliwy sposób podniecające, 
(„d* un suggistif parfaitement ordurier".) Fo- 
wieściopisarz Abel Stermant pisze surowo: „Jak 
matki mógą patrzeć na córki oddające się tym 
tańcom. Ja wiem, że dla czystych, wszystko jest 
czysie i że nie trzeba wszędzie zło upatrywać, 
ale byłoby to bardzo wielkiem niebezpieczeńst- 
wem nawet tam niechcieć widzieć zła, gdzie ono 
jest rzeczywiście.* Zabrali głos i lekarze: prof. 
Pinard oświadcza, że tańce te wywołują bardzo 
| wielką i bardzo szkodliwą pobudliwość, (une 

excitation déplorable), skutkiem czego, jak do- 
daje drugi lekarz, Dr. Pagés, rujnują system 
nerwowy i sprowadzają przedwczesne starzenie 
się. („Elles dólabrent et vieillissent“). Dr. Ber- 
nard jeszcze bardziej stanowczo przeciwko nim 
występuje: „Będąc z natury mego fachu powo- 
łany do zapobiegania psychicznym niedomaga- 
niom, a mając w ręku cały szereg skontrolowa- 
nych i bezstronnie obserwowanych wypadków, 
uważam za mój obowiązek przestrzec przed bar- 
dzo groźnym niebezpieczeństwem, jakie prakty- 
ka nowomodnych tańców z moralnej i fizycznej 
strony przynosi. Jest to niebezpieczeństwo tak 
zgubne dla przyszłej rasy, że trzeba je zwalczać 
bardzo poważnie. Jeżeli mam sądzić o rzeczy z 
czysto lekarskiego punktu widzenia, mogę 
stwierdzić, że praktyka tych tańców sprowadza 
w słabszych organizmach patologiczne objawy, 


które przechodząc w stan chroniczny, wywołują 
poważne zaburzenia w systemie nerwowym i w 
życiu psychicznym”. A Dr. Jacquin, niewaha się 
twierdzić: „że od czasu pojawienia się tych no- 
wych tańców, można spostrzec u wielu panien 
osobny rodzaj nerwozy. U niektórych spov'odu- 
wuje ona zupełną ruinę zdrowia, co pociąga za 
sobą dla przyszłości rodzin najgorsze następst- 
wa.“ 

Czy więc nie słusznem jest, żebyśmy gorąco 
nawoływali do usunięcia z naszych wieczorów 
tych obcych naszemu duchowi, naszym obycza- 
jom, naszej kulturze tańców, a powrócili do tych 
pięknych tradycyjnych, które były i być mogą w 
dalszym ciągu ozdobą naszych zebrań. Bądźmy 
i w tem dobrymi Polakami; pielęgnowanie, sza- 
nowanie starych zwyczajów, to nie szowinizm, 
to patrjotyzm prawdziwy, to miłość ojczyzny. 
Szerzmy ideały narodowe pod każdą formą, sze- 
rzmy je we wszystkich kołach, nieśmy je pod 
każdy dach, pod każdą strzechę. Taniec nasz, to 
także spuścizna po ojcach i dziadach naszych, 
więc nam drogą być powinna. Wypierajmy ze 
wsi, miast, przedmieść i miasteczek tę parodję 
cudzoziemczyzny, a szerzmy, wpajajmy swoj- 
szczyznę. 


TOOK 


MÓW M 
Listy z więzienia. 
L 


Kochanie nasze, to dziecię sieroce, 
W upokorzeniach wzrosło i boleści 
Bom ja nie zaznał w więziennej pomroce, 
Jak pierś twa grzeje i jak dłoń twa pieści. 


I nie zaznałem ust twoich słodyczy, 

Anim cię objął gorącym uściskiem... 
Zaśmiał nad nami się z urągowiskiem 

W chwili wynurzeń naszych los zwodniczy. 


Nawet w te rzadkie, te szczęśliwe chwilą 
Gdy widzę Ciebie — ło jedynie z dala, 
Bo na rczusowę straż nam nie pozwała, 
Choć mamy z sobą do mówienia tylel... 


Jeno wzrok myśli stanowi wymianę 

J pokryjomu wysyłane listy, © 

Co pełne takiej tęsknoty ognistej, 

Że gdy je czytam, oczy mam zalane... 
` (Omsk, maj 1920). 


II. 


Z ziemt, co myślom równie, jak tamten kraj, cudzą, 
A jeno do ojczyzny podobniejsza nieco, 

Tęskne słowa wygnańca ku wygnance lecą i 

I każde z nich tysiące odgłosów rozbudza... 


Dłoń, którą praca ciężka, niewołna utrudza, = 
I duch, długo więzienną nękany fortecę, 
,Skinieniem wabi do się postać twą kobiecą, 
Jej wskrzeszaniem palącą boleść swą ostudza, 


Do okna mego, w grubą okutego kratę, 
Wspiął się — taki, jak u nas — srebrny, gibki powój, 
Patrząc z litością na łzy moje lodowate. 


Wypił je — i miał wygląd goryczy kielicha... 

Uszczknąłem kwiat ten... Tobie ślę... Ty go 
: ` ; przechowuj 
I wiedz, że na nim uczuć tysiąc mych zasycha.. 


(Tuła 1920). Józei Birkenmajer. 
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Stanisława Swiętorzecka. 


PORTRET. 


[Z powodu starego odnalezionego przypadkiem portretu). 


— Antyk? Fraszka... 

— Wartość? — Blaszka! 

Jakiś kaprys, traf, zdarzenie... 

Wśród rupieci objawienie: 

Poczerniała złota rama, 

Z ramy na mnie patrzy Dama, 

Smętek w oczach, bladość lica, 

Astry w rękach: Tajemnica! 

„Ktoś Ty? rzeknij, czekam słowa, 

„Ktoś Ty? Wróżka, czy królowa, 

„Ktoś Ty? powiedz Cudnolica, 

„Czyś Ty żona, czy dziewica? 

„Milczysz, patrzysz z.chłodną miną, 

Malowana Margrabino! 

Lecz... to dziwne podobieństwo... 

Ha!.. spróbuję, może schwycę 

Melankolji tajemnicę... 

Gdzieś angleza tną klarnety, 

Dzwoni słodko nuta stara 

Dziw-młodzieńcy, cud-kobiety, 

W takt za parą sunie para. 

Na ich czele Ty, Ondyno, 

Modrooka margrabino 

On przy Tobie — markiz pewnie 

Co rozkochał się w- królewnie... 

Markiz — widzę — gest niedbały, 
& Frak kawowy, wąsik mały 

Gdy w ukłonie głowę schyla, 

Ma wdzięk króla i motyla 

Markiz — tancerz nad tancerze, 

Tańczy tak, aż podziw bierze, 

A gdy weźmie Cię w ramiona, 

Madrygału treść rzeźbiona. 

Na różowe Jego usta 

Wraca słodka, lekka, pusta... 

Niechże jeszcze okiem błyśnie, 

Dłoń przytrzyma, talję ściśnie... 

Cyt... cyt... serce! płonie łono 

Pod koronek mdłą osłoną. 
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Miły wietrzyk trącił róże... 
Zajaśniały oczy duże... 

Z pod jedwabnej lśni mitenki 
Kształt toczony białej ręki... 
Gaśnie, ńilknie anglez stary, 
Coraz wolniej suną pary... 

Ileż bólu w życia treści: 

Płochy Amant inną pieści. 

Motyl frunął... może rzuci?... 

Kto wie, wróci, czy nie wróci... 
Przygasł uśmiech... Więdną kwiaty... 
Ze ścian patrzą Antenaty... 
Rozkosz życia — jedna chwila, 
Jedna chwila — wdzięk motyla. 
Markiz w grobie, śpi gdzieś sobie. 
Dla nauki między wnuki 

Dziś się jawisz, Margrabino. 

Tyś minęła... Wnuki miną... 


ALMA AMANDA WANA MMO LĄ 


Sen arlekina, 
(Dokończenie). 

Drzwi zatrzaśnięto, cisza zapanowała w kom- 
nacie. Arlekin niepostrzeżenie na ulicę gwarną 
się wymyka i śpiesznie dąży ku odległej, robot= 
niczej dzielnicy. Noc zimowa tymczasem, rozpo- 
starła od dawna już swój gruby, ciemny płaszez. 
Wydostawszy się z szumiącej fali śródmiejskiego 
tłumu, doszedł Arlekin do posępnej i głuchej o- 
kolicy fabrycznej. Jakże tu cicho! Nieme i oślep- 
łe kompleksy zabudowań, piętrzą się ponuro po 
obu stronach ciasnej uliczki. Nie słychać w ich 


"wnętrzu miarowych łomotań maszyn, ani brzęk- 


liwego pojęku rozpędzonych kół. Nie widać łun 
od lamp elektrycznych, wygasły piece i nie bil- 
chają dymem czarne, wysokie kominy. Życie tu 
zasnęło. A oto dalej, widać niskie, nad ziemią 
prawie wiszące okna robotniczych domów; przez 
zamglone szyby dojrzeć można ubogie wnętrza 
mieszkań. W niejednem głód i chłód czają się 
już po kątach. Ot w tem chociażby; widzi arle- 
kin izbę biedną, przy stole człowiek siedzi zamy- 
ślony ponuro z głową .na rękach wspartą. Myśli 
zapewne czem nakarmi jutro swą rodzinę, bo 
pracy niema oddawna, a zapomogi nie wystar- 
czają. Pa, 

Ciężkie bo przyszły dni, ciężkie. Wzdrygnął 
się Arlekin i pyszna sala balowa, kwiatami przy- 
brana, błyszcząca stanęła mu w oczach, a w niej 
beztroski, gwarny tłum... A wśród tego tłumu 


, Markiza piękna i „on“. Ach, jakże bezecnie dał 


się podejść! Spojrzenie pada na numer domu 
słabo widniejący przy błysku gazowych latarni, 
Tak, to tu ma spędzić noc. To „jego“ mieszkanie. 
Uchylił drzwi skrzypiących i według „jego“ 
wskazówek przechodzi obszerną sień, wionącą 
stęchlizną i zapachami, jakie wydaje nędza, 
Pchnął drzwi na prawo i znalazł się w obszernej 
pół-ciemnej izbie. Zimno tu i wilgotno; na stole 
drga konwulsyjnym blaskiem kopcąca lampka 
naftowa. Za przepierzeniem drewnianem słychać 
świszczący oddech. Kosmate jakoweś cienie zbi- 
ły się w gromadę w kącie, pod sufitem i niesamo- 
wicie drżą. Jakaś ciemna straszna postać wyszła 
z głębi sunie ku niemu cicho, złowroga Nędza. 
Ręce długie wyciąga, za chwilę dotknię jego pier- 
si. Strach zjeżył włos na głowie Arlekina, cofa 
się on przed tem dotknięciem, głosu wydobyć nie 
może. A widmo coraz bliżej i bliżej... Rzucił się 
gwałtownie w tył Arlekin i ocknął się ze snu 
ciężkiego... Nieprzytomnemi oczyma wodzi doko- 
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ła siebie i poznaje komnatę przylegającą do balo- 
wej sali. Minął sen przykry, znikęła zmora. Bla- 
dy, zimowy świt wpełznął oto przez szyby okien- 
ne i wyławia resztki nocy schowanej po kątach. 
Bal skończył się już pewno. Cicho i pusto w balo- 
wej sali. Arlekin rozprostował swe zmęczone 
ciało i po chwili był już na ulicy. W dali, wyła- 
niały się z szarej pomroki smukłe, nieruchome 
sBylwety, fabrycznych kominów. Młodzieniec dłoń 
do gorącego czoła przyłożył. A więc to tylko sen? 


hńóńńhmiihhÓńńimń AWA | 


NA RIYTERZE, 


Pięknie u nas, lecz mówiąc szczerze 
Piękniej jeszcze na Riwierze. 
Szafir nieba, $zafir morza, 
A zieloność taka hoża, 
Taka bardzo różnorodna. 
Boć ta ziemia taka płodna 
Rodzi wszelkie drzewa, kwiaty... 
Równie piękny, jak bogaty 
Kraj ten, lud jest — wszystko pany! 
A w robocie zakochany! 
Taka córka gospodarzy 
Każdej pracy, co się zdarzy 
Uchwyci się bardzo rada, 
Bo do każdej dar posiada. 
Na targ jedzie ot do miasta 
Z wiejska ubrana niewiasta, 
Na ośle się umieściła, 
Kosz z warzywem zawiesiła, 
Są tam groszki, artinoty, 
Amanasu owoc złoty, 
Są tam groszki, artiszoty, 

Są i kwiaty. 
Kapelusz od słońca blasku 
Chroni. Po bieluchnym piasku 
Jedzie panna ogrodniczka, 
Jak w lektyce swej księżniczka. 
Biegnie pełen animuszu 
Osioł... także w kapeluszu. 


„M. ROJNER 


Co jest ostatnią modą w Paryżn. 


Patrząc na trzy powyższe rysunki, wszystkie 
należące modeli najnowszych eleganckiego 
świata, zapytujemy się: jaki jest właściwie na- 
kaz ostatniej mody? Czy w dalszym ciągu odsła- 
nia się ramiona aż do granic możliwości, a nogi 
do kolan, a przy dobrej woli właścicielki i wy- 
żej? Czy też przy długich rękawach i kołnierzy- 
ku, suknia zatrzymuje pożądaną długość, niekrę- 
pującą swobody ruchów? Otóż odpowiemy na 
to: Paryż jest stolicą mody, obowiązaną utrzy- 
mywać ją dla rozmaitego rodzaju klientek i dla 


„ takich, które uważałyby się za nieubrane, gdyby 


suknia ich miała odpowiednią przyzwoitość i 
dla zamiłowanych w przyzwoitości, które kami- 
zelkę i kapelusz czynią jakby przeszły katastro- 
fę oblania atramentem czy kolorowym sokiem. 
Naogół jednak elegancki i szanujący się świat 
paryski now. suknie zgadzające się zupelnie 5 
przepisami przyzwoitości. 


Z walk religijnych w Meksyku. 


Zozi Domarez dnia tego nie mógł usnąć w 
żaden sposób. I co dziwnego, gdy układał się do 
snu, przyszły do matki: Marja Savano i Regina 
Dani i opowiadały przerażone, że jakaś banda 
wrogów katolicyzmu ma tej nocy napaść na ich 
wioskę, rozbić drzwi kościoła i wynieść z niego 
wszystkie kosztowności. Rozpaczały kobiety, że 
do takiej zbrodni dojdzie, że ich kochany, stary 
kościółek zostanie sprofanowany i zamknięty, a 
gdzież oni po pociechę i ratunek zwracać się bę- 
dą? Wyrzekały na swoje niedołęstwo, iż dozwo- 
liły, aby wszyscy mężczyźni, nie wyłączając 
dzielnego księdza proboszcza, wyruszyli dla za- 
silenia oddziału obrońców Santa Margareta, po- 
zostawiając własną wioskę bez żadnego męskie- 
go ramienia. 

Próbował kilkakrotnie Zozi odezwać się z ja- 
kąś radą, ale go nie słuchano, wkońcu doszło do 
tego, że matka zaproponowała gościom przejście 
do kuchni, bo „ten mały przy nas nie zaśnie“. 

A mały miał już lat 12, a choć nad wiek drob- 
ny i wątły, miał mężne serce Meksykanina i ka- 
tolika, wychowanego w zasadach najgorętszej 
wiary. Rad przeto widział trzy kobiety, zabiera- 
jące lampkę i wynoszące się do kuchni. Przy bla- 
sku księżyca w pełni, ubrał się w swój strój 
skautowski, opasał się ładownicą naboi, i wyjął 
z za szafy karabinek, własność starszego brata, 
który przed kilku miesiącami utonął towarzy- 
sząc ojcu w połowie na oceanie. Przed wyjściem, 
nastawił odpowiednio kołdrę, na poduszce poło- 
ty} wełnianą czapkę, wypchaną pończochami, 
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by kształtem przypominała głowę ludzką; wie- 
dział, że matka, szanując jego sen, wejdzie tu 
bez światła, wystarczy to przeto dla ukrycia je- 
go nieobecności. 

Noc była ciepła i cicha, wieś spała. Zozi prze- 
szedł ją, skradając się ostrożnie, jakby już wróg 
szedł za nim. Przy kościele ukląkł przed drzwia- 
mi, prosząc oBga gorąco, by pobłogosławił jego 
przedsięwzięciu. Potem usadowił się w zagłębie= 
niu skały i jął pilnie wsłuchiwać się i wpatry- 
wać wokoło. Bał się. Łopot jakiegoś nocnego pta- 
ka, łoskot kamyka, toczącego się ze skały, wyda- 
wały mu się groźnemi zwiastunami zbliżającego 
się niebezpieczeństwa. Ale prawa zdrowego dzie- 
cka wzięły górę — zasnął. 

Jak długo spał, nie umiał zdać sobie sprawy. 
Zerwał się nagle z gwaltownie bijącem sercem, 
zbudzony gwarem postępujących kilkunastu o- 
sób, które nie usiłując wcale maskować swych 
zamiarów, szły, głośną prowadząc rozmowę, 
Dwaj idący na przedzie mieli żelazne drągi wi 
rękach, zapewne. dla podważenia drzwi kościo« 
łą, Z pozostałych kilku tylko miało broń, nied- 
bale przewieszoną przez ramię, w poczuciu zu. 
pełnego bezpieczeństwa. 

Cichutko jak kot postąpił Zozi krok naprzód, 
karabin przyłożył do ramienia i huknął raz, 
dwa, trzy, cztery. Strzałom odpowiedziały wście- 
kłe wrzaski i jęki. Dwóch napastników leżało na 
ziemi, jęcząc i wijąc się. Reszta uchodziła w po+ 
płochu, uprowadzając z sobą jednego, widocznie 
też rannego, bo słaniającego się na nogach. Zo« 
zi wsunął znów magazyn i kropił dalej. Jeden 
z rannych, podniecony poczuciem niebezpieczeń= 
stwa, porwał się i zgięty ku ziemi biegł za towa- 
rzyszami, pozostawiając ostatniego omdlałego, 
czy zabitego. 

Banda skierowała się ku wsi, ale gdy z pier- 
wszej chaty, jakaś czujna Meksykanka kropnęła 
ku nim z okna, rzucili się w bok, ku przesmy< 
kom górskim. 

W wiosce zrobił się gwar. Kto uratował nasa 
kościół od profanacji Kto uchronił nas od utra- 
ty największego skarbu? 

A tam w zagłębieniu skalnem siedział chłop< 
czyna dwunastoletni, w pełnyrń rynsztunku, gos 
tów stanąć znowu twarz w twarz napastnikom, 


MMMMMMMMMAMOMMMMMMMMACCOÓHOHMÓODOAMTATMTTMM 
WACŁAW HUBERT. 


Nie rzucim nadziei. 


Porzucić nadzieję? — nie nigdy, na bogil 
Do serca nie wpuszczać zwątpienia, 

Bo choćby kto przeszedł już życia pół drogi 
Czyż zgodnie jak los się przemienia? 


Kto dzisiaj zgnębiony, kark chyli ku ziemi 
Niech zechce znów spojrzeć ku górze; 
Chcieć tylko przemożnie siłami męskiemi 
A ujrzym rój światów w lazurze, 


Gdy każdy swą gwiazdę obierze za godło 
Ten w bagnie nie znurza źrenicy; 
Spojrzenie to górne — będzie dłonie wiodło 
Ku pracy na własnej ziemicy. 


Bo duch nie upada, gdy myślą góruje 

Nad świata poziomą tułaczką; 

Wlać zapał w swe prace, a myśl niech szybuje 
Ku szczytom! — nie pada ku taczkom, 
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W wiosce alpejskiej, 


We włoskiej ziemi, u Alp podnóża, 

Gdzie tylko wioska z mgieł się wynurza, 
Zwłaszcza na drogach dzikich przełęczy, 
Kędy śnieg w słońcu ma barwy tęczy 
Niewielki stoi krzyż. 

Każdy wędrowiec, idąc tu drogą, 

Czy w dzień pogodny, czy w zamieć srogą, 
Staje, błagalne zanosząc modły, 

Aby go losy szezęśliwe wiodły 

Ku onym szczytom wzwyż. =- A 
Ale najczęściej proszą dzieciny, 

Aby Bóg ustrzegł wieś od ławiny, 

By od podmycia ochraniał płody, 

A od zbłąkania dobytek młody 

Wśród krętych ścieżek gór; 

By strzegł zawiei, gwałtownej burzy, 

By blogosławił ojcom w podróży, 

Wśród niebezpiecznej tak często pory, 

I tak to płynie w ranki, wieczory, 
Dziecinnych modłów. chór. 


MOEOMOTO MOM N 


P. B. Broda nadesał nam krzyżówkę okol'eznośe' ową 
na rocznicę urodzin Kopernika. Pamiętając na poprzednie 
znakomite krzyżówki p. B. i ze względu, że rocznica wy- 
magala, aby pokazała się ona w Nr. 7, daliśmy ją do 
opracowania zecerskiego. Niestety, gdv przyszio do spraw- 
dzenia, pokazalo się, że autor przedewszystkiem zlekce- 
waży? okolicznościowe zastrzeżeni: redakcji, że zadan'e 
łamigłlówkowe musi choć w trzeciej części zawierać 
wyrazy, mające jakąś wspólność z danym faktem ezy 
postacią, Dale, naum eszezał różnych kresek, kropek itp. 
podobnych odchyleń od formy przypisanej, 

Dało to redaktorce 3 godziny zmudnej pracy i tylko 
wzgląd na wykonaną już pracę zecerską sprawi, *że po- 
miedzi jeszcze drugie tyle zanm odia ją do druku do 
następnego numeru. Na przysziość będziemy ostrożn ejsi. 

Przec eż ta rocznica waśnie dawała tyle materjału 
w życiorysie Kopernika, lub w”pierwszym lepszym pod- 
ręczniku kosmografji, ę 


DOM RODZINNY. 
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Od Redakcji. W rezultacie naszego apelu o 


dyskusję nad artykułem z Nr. 5 napłynęło kilka © 


opracowań, ale są to przeważnie literackie roz- 
wijania przedmiotu. Dla nas najpożądańszem 
jest w rodzaju tego listu, ale krótsze, rzeczowe 
sprawozdanie, jaki jest naogół poziom moralno- 
ści kobiet poszczególnych naszych wsi i miast. 
Abyśmy mogli podawać rodzaj króciutkich ko- 
munikatów. 

Drugiem, ale już trudniejszem opracowaniem 
byłoby wyrażenie zapatrywania, co do tego, o i- 
le zgadza się dana osoba na zapatrywanie na- 
sze, że powieść przedstawiająca społeczeństwo 
nasze z ohydnej strony jest krzywdą i zbrodnią 
wobec narodu. 


Szanowna Pani Redaktorkol 

Gdy w Nr. 5 „Domu Rodzinnego" pojawił się 
artykuł „W obronie czci współczesnej Polki“, 
przeczytaliśmy go w naszem stowarzyszeniu 
i wszystkie uznałyśmy, że jest bardzo słuszny, 
ale żadna z nas nie miała zamiaru zabrać głos 
w tej sprawie, bo gdzie nam do tego. Ale gdy 
zaraz potem „Słowo Pomorskie'* przytoczyło ten 
straszny, ohydny artykuł o Pomorzankach z 
„Kurjera Czerwonego“ postanowiliśmy zawołać 
też nasze: to jes$ fałsz! Przecież nasze miastecz- 
ko nie jest jakimś wyjątkiem, pewnie wszędzie 
z małemi różnicami jest tak samo, a przecie u 
nas żadne zgorszenie się nie dzieje i wszystkim 
nam w głowie się nie mieści, żeby takA niemo- 
ralność, gdziekolwiek mogła mieć miejsce. Sz. 
Pani Redaktorka w czasie dwóch lat, w których 
redagowała 
toć zbieraliśmy się u Pani i na robótki i-na śpie- 
wy, zaznajomiła się Pani z nami do gruntu i 
wie, że żadna grzechu się nie dopuściła. A jeżeli 
na balu kostjumowym zdarzyły się takie, co zbyt 
poufale dały się traktować przez panów, to naj- 
wyżej dwie, trzy i miałyśmy dla nich lekce- 
ważenie, a jednak przecie to jeszeze daleko od 
zarobkowania występkiem, 

Jestem pewna, że we wszystkich miastach 
pomorskich panienki się szanują i dobrze będzie 
jeśli w tym naszym kochanym „Domu Rodzin- 
nym“ pojawią się szpalty całe wyszczególnio- 
nych miasti wsi, które wołają: to jest niepraw- 


„da! to jest potwarz! 


Racz przyjąć..... itd. 
Nowemiasto n. Drwęcą. M. 
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Pannie St w Aleksandrowie Kujaw. Przypuszczenia 
Pani są zupelnie nieuzasadnione. Nagroda nie zosiala 
wysłaną pani tylko z powodu że nie otrzymaliśmy jesz- 
cze owej książki z intro'igatorni. 

P. K. B. w Garczynie, Krzyżówka przyszla spóźniona 
odłożona jest przeto do przyszłego roku. „Bilety wizywwe 
muszą mieć jakieśkolwiek prawdopodobieństwo bramie- 
nia. 
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„Drwęcę* poznała nas wszystkie, , 
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Globus Kopernika. 
Krzyżówka Eugenjusza Murowickiego. 
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Znaczenie wyrazów pionowych: 1 część przedstawie- 
mia scenicznego 2 miejsce urodzenia Kopernika 3 utwór 
poetycki 5 osiem tonów sharmonizowanych 6 panujący 
8 rzeka wę Włoszech 9 napój wyskokowy 10 typ lub wy- 
twór specjalnie udany 11 gatunek drzewa 12 dopływ 
Dźwiny Zachodniej 13 nuta w śpiewie 14 imię królowej 
Polski 15 kwiatek w licznych gatunkach hodowany w J- 
grodach 16 gatunek papugi 17 nazwisko wszechświatowej 

| sławy Polaka 18 uderzenie krwi do mózgu lub serca 31 
akorupiak 4 tłuszcz pewnej ryby. 

Znaczenie wyrazów poziomych: 2 sławny w starożyt- 
ości kraj grecki 4 miasto w którem Kopernik życie za- 
xończył (2 przyp. 1. p.) 5 firma wytwarzająca różne kos- 
metyki i perfumerje 7 doplyw Wołgi 11 starożytny za- 
mek w Wielkopolsce 13 rodzaj kapłana, lub pustelnika w 
Indjach, 17 dwie te same spółgłoski 19 rodzaj głosu ko- 
biecego 20 inaczej praca 21 przebytek Noego 22 miara po- 
wierzchni 23 ugoda państw 24 dopływ Wisły 25 zaimek 
osobowy 28 skutek przewinienia 27 jedno z państw euro- 
pejskich 28 zdobycz wojenna 29 owad błonkoskrzydły 
%0 potomek wielkiego rodu. 


Szarada uł. M. Pęska. 


Niejeden Chińczyk nazwę pierwszej drugiej trzeciej 
nosi. 
W gospodarstwie trzecie czwarte potrzebne gosposi 
Ojczyzną całości strefa południowa 
e smaczny ten owoc najlepiej się chowa, 


Rozwiązanie zadań z Nr. 4 

Sanki A. Bitańskiego, 1—2 zima 1—7 zaspy 2—4 łyż- 
wowanie 3 wiktuał 4 gwiazdka 5 za 6 narty 7—8 bałwan 
śniegowy 8 hop. 

Krzyżówka E. Weldemanna. 1 ren 2? zet 3 łoś 4 dok 
5 dur 6 muł 7 war 8 mat 9 zew 10 bek 11 lak 12 raj 13 
wąż 14 bąk 15 guz 16 juk 17 bal 18 Pan 19 nów 20 łód 
DERON AE CO TE z SE Tg: D IUE t: V E Ska 
29 ten 30 lew 31 cis 32 fia. 


Nadesłali rozwiązania powyższych zadań: Borzestowa 
ski Edmund, Barykowski Adam, Huppenthał Karol, 
Grzela Franciszek z Otłoczyna, Kaniecki Maksymiljan, 
Kince Jan, Kurowska Małgorzata z Gniewu, Karwicki 
Edward, Motylewski M chał z Kutna, Mikowska Marja 
z Warszawy, Paszyńska Kazimiera, Piotrowski Zyg« 
munt, Tietz Zygmunt z Warszawy, Vetter Marcin, Za< 
wieje Stefan, Galler Stefan. 

Z przykrością przychodzi Redakcji zaznaczyć, że kil« 
ku z naszych weteranów łamigłówkowych zaczyna przys 
syłać rozw ązania zupelnie nie zgadzające się z zada 
niem co rażącem jest zwłaszcza w krzyżówkach. Czyżby, 
to było lekceważące wyzyskiwanie przeświadczenia że 
wobec nich Redakcja nie stosuje kontroli! Co gorsze, bo 
jeden z tych panów umieścił zamiast: bałwan śniegowy, 
łyżwowanie i miał wielką pretensję do nas, że mu się te 
z krzyżowanemi wyrazami nie zgadzało! 


Maksymiljanowi Kanieckiemu. Już to ten kolega Bi< 
toński musi być dobrym kolegą, kiedy oto druga jug 
krzyżówka jest mu dydykowaną! Ale o ile z przyjemno- 
ścią widziałam wówczas sanki dla kolegi od kolegi, © 
tyle ten pomnik z krzyżem, zanadto jest cmentarny. Wła« 
ściwie w tej formie krzyżówki poświęcają się tylko jas 
kimś smutnym rocznicom historycznym. 

Pani G. G. To co pani mianuje odpowiedzią na ankie- 
tę, mie jest nią żadną miarą. Redakcja pragnie w tej 
kwestji rzeczowych zapatrywań i sprawozdania ze stanu 
rzeczy w danej miejscowości. Utwór Pani jest fantazją, 
zdradzającą nawet pewną miarę talentu literackiego, 
mógłby przeto być drukowany jako ładna i wymowna 
nowelka, gdyby nie psuł jej sentymentlaizm, który najs 
silniejszy wyraz znalazł w tym końcowym akordzie pqe 
kniętego serca. Wierszyk, który zatytułowałam „Przed< 
wiośnie“ jest zupełnie udatny i został przeznaczony do 
druku, 

Autorowi wierzyka „Ptaszek“, Wierszyk nad wyras 
słaby, wystarczy przytoczyć ostatnią strofkę: 

„Usnął już ptaszek, oj. nieboga, 
Nie będzie mu już władać trwoga 
I nikt go ze snu, oj, nie zbudzi 
Na takich nie chce patrzeć ludzi.* 

Chciałoby się do wiersza tego dopisać jeszcze jedną 
strofkę: 

A taka moja rada droga: 
Zaprzestań wierszy, oj, dlaboga; 
Bo grzeszy ciężko kto cię łudzi, 
Że talent w tobie, oj, się zbudzii 

Panu Zygmuntowi T. i Marji Mikowskiej w Warsza- 
wie. Przysłane rozwiązanie zadania nie potrzebuje być 
poparte dowodem abonowania naszego pisma a tembar« 
dziej całemi stronami „Domu Rodzinnego.“ Wolelibyśmy 
dowiedzież się raczej że dodatek nasz składa się na rocz= 
nik. Jeśli tylko poczucie obowiązku wykazania swej 
przynależności do abonentów „Słowa“, wpłynęło na zni« 
szczenie odnośnych numerów, chętnie i bezinteresownie . 
nadeszlemy dublikaty. 

P. Każ, K. Na Kopernika w logogryfie pana złożyło 
się: masło, Inflanty, Jowiasz, koniak, inżynier, konsul 
itd., ale nie wspólnego z żywotem wielkiego męża. Nie- 
lepiej też potraktował pan Kasprowicza. Odsyłamy pana 
do Nr. 3, gdzie podane były wskazówki, co do układania 
logogryfów . j 


Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A. 
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusławska 
RAA przyjmuje we wtorki od d, w środy Á 
czwartki od 9—11 ; 


